
Nowa Huta
w cyfrach
Nie przerażajcie się, Dro­

dzy Czytelnicy tym, że

znajdziecie tu prawie wy­
łącznie same cyfry. Zacznij-
cie tylko czytać, a na pew­
no nie przerwiecie lektury
w połowie. O Nowej Hucie

pisało się i nadal pisze bar­
dzo różnie: entuzjastycznie
lub z naganą, zbyt różowo
lub też zbyt czarno. Zawsze

jednak jest to czyjeś oso­
biste zdanie, a więc za­
barwione osądem subiek­
tywnym. W tym artykule o

Nowej Hucie będą mówić

tylko cyfry. Cyfry są o-

biektywne, wskazują istot­
ny stan rzeczy. Przeczytaj­
cie więc co one mówią o

najmłodszej dzielnicy Kra­
kowa.

*

W czerwcu 1949 r. za­
częto na polach wsi Mogi-.
ła ustawiać pierwsze sterty
cegieł, kopać rowy pod
fundamenty przyszłych do­
mów. Trudno w tym i na­
stępnym roku mówić o

mieszkańcach Nowej Huty.
Jeszcze’ ich nie było — byli
tylko pierwsi budowniczo­
wie. Dlatego też statystyka
rozpoczyna się tu od 1950 r.

Miała wówczas Nowa Huta
12.020 zameldowanych mie­
szkańców, co stanowiło 3,6
proc, mieszkańców Krako­
wa. W następnych latach

cyfry szybko rosły: w 1952
r. — 56.931 mieszkańców,
w 1955 r. — 82.212, w 1958
r. —- 86.957 (18,6 proc, lud­
ności Krakowa, który w

1958 r. liczył w całości, tzn.

razem z Nową Hutą 466.655
mieszkańców).

Warto tu zaznaczyć, że

tych 86.957 nowohucian
mieszka na obszarze 76 km!,
gdyż tyle zajmuje po­
wierzchnia tej dzielnicy i
że gęstość zaludnienia na

1 km’ w 1950 r. wynos’ła
158 osób, w 1955 r. — 1082,
w 1958 r. — 1144 (po­
wierzchnia całego Krako­
wa: 230 km2; gęstość za­
ludnienia na 1 km2 w 1958
r. — 2029 osób).

Dziś, o godz. 9 w sali kina
„Świt” przewodniczący

DRN Franciszek Misi<ucta
dokonał otwarcia uroczystej
sesji Dzielnicowej Rady Naro­
dowej zwołanej z okazji jubi­
leuszu 10-lecia Nowej Huty.

W Prezydium zasiedli: pre­
mier Józef Cyrankiewicz, mi­
nister Obrony gen.. Marian Spy- .

chalski, minister Przemysłu
Ciężkiego — Kiejstut Żemai-
tis, wiceminister inż. Antoni
Czechowicz. Członek Biura

Politycznego KC — Piotr Ja­
roszewicz, minister oświaty
Wł. Bieńkowski, minister bu­
downictwa — St. Pietrusiewicz
i minister gospodarki komu­
nalnej — Sroka. I sekre­
tarz KW PZPR w Krakowie —

Lucjan Motyka, przedstawicie­
le miejscowych władz, organi­
zacji politycznych i społecz­
nych.

Referat okolicznościowy
wygłosił przewodniczący DRN
Franciszek Misiuda. — 23
czerwca 1959 r. — powiedział
mówca — mija 10 lat od roz­
poczęcia budowy Nowej Hu­
ty, najmłodszej dzielnicy Sta­
rego Krakowa, który niedaw­
no obchodził 700-letnią rocz­
nicę swej lokalizacji. Dziesięć
lat — to niewiele w porówna­
niu z tamtą rocznicą, a jednak
okres ten pozwolił nam na

wybudowanie wielkiego kom­
binatu metalurgicznego —

Huty im. Lenina, produkują- ,

cego 1,5 min ton stali rocz­
nie, co daje państwu
1.600 tys. zł czystego zysku
dziennie. W tym też czasie

W latach 1955—1958 za­
warto w Nowej Hucie 3192
małżeństwa; urodziło się
6164 dzieci, zmarło 895 o-

sób.
Bardzo ciekawie przed­

stawia się struktura we­
dług płci ludności Nowej
Huty w stosunku do Kra­
kowa. W 1958 r. mężczyźni
w starych dzielnicach Kra­
kowa stanowili 46,4 proc
ogółu ludności, w Nowej
Hucie — 55,7 proc; kobiety
w starych dzielnicach Kra­
kowa — 53,6 proc., w No­
wej Hucie ■— 44,3 proc. No­
wa Huta stanowi tu więc
wyjątek: jest w niej wię­
cej mężczyzn niż kobiet.
Niewiele mamy takich
miast w Polsce.

Jeśli chodzi o wiek mie­
szkańców Nowej Huty —

sprawa wygląda- następują­
co: w 1958 r. ludność w

wieku 0—15 lat stanowiła
37,3 proc, (pozostałe dziel­
nice Krakowa 26.2 proc.);
w wieku 16—59 lat (u ko­
biet 16—54 lata) — 58,2
proc, (w pozostałych dziel­
nicach Krakowa 59,6 proc.),

(Ciąg dalszy na str. 2}
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Jubileuszowa
Fot. W. PawtowsM

Cena 50 |r

W czerwcu 1940 r. na pola podkrakowskiej wsi Mogiła wje­
chały pierwsze samochody z cegłą. Rozpoczęła .®ię budowa Nowej
Huty. Fot. Pawłowski

ifla*EB!oaKBBiiRe»ani

Nakład !nar75«

powstała nowoczesna dzielni­
ca z 98 tys. mieszkańców. Jest,
to więc najbardziej bogaty o-

kres w dziejach rozwoju wiel­
kiego Krakowa. Wybudowanie
tych obiektów wpłynęło w

zdecydowany sposób na zmia­
nę struktury wsi podkrakow­
skiej, na ożywienie życia go­
spodarczego i politycznego
10-letnia historia Nowej Huty
zamyka się w walce o wyko­
nanie planów produkcyjnych,
w realizacji pokojowego bu­
downictwa.

W dalszym ciągu swego
przemówienia Franciszek Mi­
siuda scharakteryzował posz- ■
czególne etapy budowy No- i

wej Huty i obiektów przemy­
słowych
caj.ąc wiele miejsca
mom oświaty i kultury,
końcowej części
mówca stwierdził,
inwestycyjny w zakresie bu-.
downic.twia komunalnego na

rok 1959 wyraża się cyfrą 197
min zł. Dzielnica posiada 0-
becnie sieć wodociągową dłu-i
gości 11 km oraz sieć kanali-;
zacyjną długości 127 km. Siećf

elektryczna liczy w sumie i
138 km i posiada na terenie 1

Nowej Huty 2107 punktów t

świetlnych. W roku bieżącymi
zgodnie z decyzją władz cen-j
tralnydh zapowiedziana jestj
dalsza rozbudowa zakładów!
kombinatu a także budowa!
nowych osiedli mieszkanie-1

wych. |,
Głos zabiera premier Józef:

ponad Cyrankiewicz. >
— Na rozwój naszego mia- .

(Dokończenie na str 2)

kombinatu, poświę-
proble-

W
referatu
że plan

I Pogratulujmy sobie !
T abimy jubileusze z
!j wielu przyczyn. Wca­

le nie takim mało
ważnym powodem, jakby
się to na pozór mogło wy­
dawać, jest satysfakcja:
„Ależ on się postarzał!”.
Wszystko jedno, czy doty­
czy to popularnego aktora,
który występuję w teatrze
od czterdziestu lat, wybit­
nego naukowca, któremu

. urządzają jubileusz pięć­
dziesięciu łat pracy nau-

i kowej, czy jakiegoś archi­
tekta, któremu wszyscy są
wdzięczni, że w jego do­
mach tynk nie leci miesz­
kańcom na głowy.

To z ludźmi. Na takich

jubileuszach czujemy się
odmłodzeni. A jubileusze
miast? Rzadko się na ogół
zdarzają, a jeśli już, to

przynajmniej 500-lecie, a i
to jest liczba, którą trudno
komuś zaimponować. Co

więc zrobimy z jubileuszem
dziesięciolecia miasta? To

wygląda wręcz niepoważ­
nie!

Sposób jest naturalnie

tylko jeden — urządzić
niespotykany, nienormalny
i sensacyjny jubileusz mło­
dości, a nie starości! I tak
się na pewno z dziesięcio­
leciem Nowej Huty stanie,
bo inaczej stać się nie mo­
że. Skąd wziąć tu starych
ludzi, stare domy, stare u-

lice? Przecież nawet

człowieka, a co dopiero
miasta — dziesięć lat
nie jest jeszcze okazja
fanfar. Tak się wydaje
przynajmniej nam, lu­
dziom, do których pięćdzie­
siątka zbliża się szybkimi
krokami...

Z okazji jubileuszu skła­
da się życzenia i wiązanki
kwiatów, a także ściska się
dłoń. Jeśli chodzi o kwia­
ty, to obawiać się można
trudności, gdyż redakcja

funduszu reprezentacyjnego
nie posiada, bankietów nie
urządza, i dysponuje tylko
kaktusami w doniczkach.
Uściski dłoni trudno ofero­
wać miastu, zresztą wystar­
czy ścisk w tramwaju. Po-

zostają więc życzenia, efek­
towne, sedeczne i niedrogie.
Złożą mu je na pewno z całą
serdecznością ci, którzy
czują s>ę jakoś z tym mia­
stem związani. A chyba

dla
dla

to

do

jest ich armia — przecież
to nasze dzieło, zbudowane
za nasze pieniądze, z tru­
dem wygospodarowywane
ze wspólnego budżetu.
Przyjemnie przecież popa­
trzyć na rezultat tych wy­
siłków i wyrzeczeń. Przy­
jemnie też skonfrontować
go z własnymi wyobrażę'
niami sprzed paru lat. Jed­
ni stwierdzą, że to porów­
nanie wypada na korzyść
rzeczywistości, inni — że
na niekorzyść. Ale tych o-

statnich będzie chyba nie­
wielu.

Budowaliśmy Nową Hu­
tę sami,. za własne pienią­
dze, własnym, ciężkim tru­
dem. Ale któż z tych, któ­
rzy choć parę tygodni spę­
dzili na budowach kombi­
natu nie pamięta wagonów
maszyn z rosyjskimi napi­
sami, radzieckich projek­
tów, a przede wszystkim —

radzieckich fachowców,
którzy spędzili tu niejedno­
krotnie całe lata! Różnili
się między sobą, jak zaw­
sze różnią się ludzie, ale

jedną cechę mieli wspólną:
pracowitość, dobre chęci,
życzliwość.

Zostawmy zresztą uro­
czyste słowa wszystkim
mówcom, którzy zaczną od
dziś swój sezon na uro­
czystym jubileuszu, a

skończą — zapewne nie tak

prędko. I tu — mała uwa­
ga. Ostrożnie z cyframi na

temat Nowej Huty i z

wnioskami z tych cyfr!
Wiemy już z doświadczenia
ubiegłych lat ile to bałaga­
nu można narobić, nie zna­
jąc specyfiki terenu nowo­
huckiego...

Wymienię
kładowo. M.

miętać przy
wniosków na temat . kon­
sumpcji kulturalnej w tym
mieście, że tysiące jego
mieszkańców korzysta z

krakowskich teatrów, kin,
imprez i kawiarń. Trzeba
też pamiętać, że tysiące
ludzi w Krakowie jada,
pracuje, pije wódkę i ku­
pnie bardziej „delikateso­
we” towary. A to zmusza

do pewnego zmodyfikowa­
nia pospiesznych wnio­
sków...

Albo zainteresowanie
kultura a — wiek miesz­

tylko przy-
in. warto po­

wyciąganiu

także
prak-

nadzieją na roz- i

jakiegoś autenty- ę
ośrodka dala tył- jł

n pozytywny rezul- ;■
poprawiła warunki ?

................................. ?

kańców. Jeśli tu właśnie

jest jeden z największych
w Polsce „ośrodków” przy­
rostu naturalnego, jeśli tu

jest większy procent dzie­
ci niż gdziekolwiek indziej,
jeśli jest szczególnie wiel­
ki procent młodzieży i nie­
spotykanie niski procent
starców — to fakty te też
jakoś muszą znaleźć odbi­
cie w ocenie struktury
czytelnictwa w bibliote­
kach, zainteresowania ma­
larstwem abstrakcyjnym,
kształtowania przez środo­
wisko pewnych ocen moral­
nych, spożycia alkoholu i
wielu różnych rzeczy. Jest
ich znacznie więcej, niż to

się na pozór wydaje.
Pogódźmy się

wreszcie w sposób
tyczny z faktem, że Nowa
Huta jest częścią, jeśli nie
omalże przedmieściem Kra­
kowa. A to oznacza, że
została ona przez Kraków
zdominowana jako cen­
trum handlowe, kulturalne,
towarzyskie całego sku­
piska ludzkiego. I dlatego
przestańmy łamać ręce. że
nie ma tu tzw. „środowis­
ka artystycznego”, że cala

akcja osiedlania tu ludzi
sztuki z

Winięcie
cznego
ko jeden
tat—i

_

mieszkaniowe niewielkiej
grupki*1artystów...

A przy okazji 10-lecia ■
trzeba przede wszystkim i

jeszcze raz stwierdzić \,
z przyjemnością, że N. ?

Huta stała się wreszcie
'

normalnym miastem. Nie j
tym z żałosnej legendy o i

bandytach i chuliganach, i

nieaktualnej co najmniej 2
od sześciu lat, nie tym .

hurra-optymistycznie-wspa- .

niałyrn z kolorowego a- i
fisza, ani tym, do którego I

szło się jak na zesłanie, by.)
wśród rozkopanych dołów 2

brnąć z miejsca pracy do
mieszkania ku złośliwej u-

desze serdecznych przyja- )
ciół. r~~* -.....

stem,
brze i przyjemnie mieszka, 1

A to największy komple- ;
ment jaki jej można po- i
wiedzieć.

TADEUSZ ROBAK

Jest zwykłym mia- ?
w którym się do- :
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(Ciąg dalszy ze str. 1)
w wieku ponad 60 lat (ko­
biety ponad 55 lat) —- 4,5
proc, (pozostałe dzielnice
Krakowa 14,2 proc.).

45.300 nowohuctan pra­
cuje w zakładach i insty­
tucjach gospodarki uspołe­
cznionej. Stanowi to 21,4
proc, w stosunku do ogółu
zatrudnionych na teranie
całego Krakowa.

*

W latach 1950—1958 zbu­
dowano w Nowej Hucie
47.953 izby. Wskaźnik za­
gęszczenia na jedną izbę w

Nowej Hucie w 1955 r. wy­
nosił 1,88 (w starych dziel­
nicach Krakowa 2,03), w

1956 r. — 1.85 (1,99), w 1957
r. — 1,74 (1,94), w 1958 r.
— 1,72 (1,93).

Z ważniejszych obiektów
socjalno-usługowych wy­
budowane zostały w latach
1949—1958:

z dziedziny oświaty i kul­
tury: 9 szkól podstawowych,
1 liceum, 2 szkoły zawodo­
we,. 16 przedszkol’, 20 bi­
bliotek i czytelni, 2 kina, 1.
teatr, 7 pracowni plastycz­
nych:

z dziedziny handlu i ży­
wienia zbiorowego: 207
sklepów, 15 kiosków, 34 za­
kłady żywienia zbiorowego,

1 piekarnia, 1 magazyn
spożywczy.

z zakresu lecznictwa:
szpital (12 pawilonów), 3
środki zdrowia:

z innych dziedzin:
warsztatów rzemieślni­
czych, 3 urzędy pocztowe,
26 garaży, 19 kotłowni oraz

1 ujęcie
Dłubni.

1
o-

80

wody na rzece

*

r. w Nowej Hucie
podstawo-

W 1958
było 16 szkól
wych (z 193 izbami lekcyj­
nymi), liczących 277 oddzia­
łów i obejmujących 9.997
uczniów. W szkołach tych
było i. '.'1..
nauczycieli i na każdego z

nich przypadało 35 uczniów'.
Warto tu pokazać . jak

kształtował się wskaźnik
zagęszczenia na 1 izbę lek­
cyjną. W 1955 r. wymosił
on 50,9;. w 1956 r. — 46,2;
w 1957 r. —' 47,4; w 19153 r.
— .51,8. Na rok 1959 pla­
nuje się budowę zaledwie
1 szkoły, w związku z>czym
zagęszczenie na 1 izbę
wzrośnie do 64,5. Jak więc
widać —• budownictwo
szkół powinno być w No­
wej Hucie sprawą pierw­
szoplanową.

Przedszkoli było w 1958
r. 20 (w tym dzielnicowych
18, przyzakładowych 1, Ca­
ritas — 1) i obejmowały
cne 1762 dzieci.

Dzielnicowych i przyza­
kładowych żłobków miała
Nowa Huta W 1958 r. — 8
i w nich 505 miejsc.

*

Liczba miejsc w Szpita­
lach miejskich w Krakowie
wynosiła w 1958 r. ogółem
2743, a w szpitalu W Nowej
Hucie — 600. Poszczególne
oddziały nowohuckiego
szpitala mają Wfedług Spe­
cjalności następujące ilości
miejsc: interna — 125, dzie­
cięcy — 110, zakaźny —

110, gruźliczy — 60, chi­
rurgia — 100, ginekologia
— 60, położnictwo — 50,
sikómo-weneryczny — 75.
Według planów nowohucki
szpital otrzyma w 1959 r.

dalszych 180 miejsc.
Przychodni obwodowych

było w Nowej Hucie w ub.
roku 2, rejonowych 3 i
przyzakładowych 26.

#
2 kima (podległe OZK

Krakowie) posiadały
1958 r. — 1865 mlejSc, a

nrogramy filmowe obeirza-
ło w nich 974.601 w!daów.
W poprzednim — 1957 r. —

przez te same dwa. kina:
przewinęło się 1.024.917
widzów.

Nowa Hutą ma f teatr

zwany oficjalnie Teatrem
TAtdowym. a powił ann/e —

Teatrem Skusząnki. Ma on

422 migjsc? i miał nastę-

(Dokończęnie na str. 3) ■

zatrudnionych .286..,

w

w

Dziś koniec roku szkolnego
Młodzież całego kraju

dziękowała swoim wjckowiwcom
kwiatami i piosenka

za całoroczny trud

Wdhiu dzisiejszym uroczy­
ste rozdanie promocji za­

kończyło rok szkolny 1958/59.
Przed rrtłodzie?ą dwa miesiące
wakacji — dwa miesiące za­
baw, rozrywki i wypoczynku.

■

Możność radiowa
między
spadochroniarzami
a samolotem

PARYŻ

W przyszłości skoczek spa­
dochronowy . będzie mógł

utrzymywać drogą radiową
. kontakt z samolotem, z któ­

rego wyskoczył. Pierwszej te­
go rodzaju próby d&konała
para spadochroniarzy francu­
skich Cólette Dtiral i Gilles
Del atna.ee.

Wyskoczywszy z samolotu
na Wysokości 4 tysięcy me­
trów utrzymywali oni kon­
takt z samolotem za pośred-
nictwem specjalnych apara­
tów radiowych, przekazując
dane techniczne dotyczące lo­
tu.

Eksperyment ten może o-

degrać dużą rolę w dziedzi­
nie szkolenia żołnierzy wojsk
spadochronowych, szczególnie
koordynacji, desantów po­
wietrznych. (r)

Jubileuszowa

sesja
(DbkoAćzenit "ze str. i)

sta mówi premier — oprócz
wysiłków budowniczych Nowej
Huty, złożył się również wysi­
łek C&łego narodu. Aby te
środki i nakłady finansowe
były jak najlepiej i jak naj­
rozsądniej Wykorzystane, mu-

slcie już sami dołożyć wszel­
kich starań. Ogromna jest rola
całego' Kr&kowa w oddziały­
waniu na społeczne i kultural­
ne życie Nowej Huty.

Na zakończenie premier Cy­
rankiewicz złożył serdeczne ży­
czenia wszystkim pracowni­
kom i mieszkańcom Nowej
Huty, wyrażając pragnienie, a-

by tb pierwsze w Polsce, no­
we, socjalistyczne miasto roz­
wijało się i piękniało z roku
na rok.

Następnie pozdrowienia dla
fnie-szkańców najmłodszej
dzielnicy Krakowa i załogi
kombinatu przekazał konsul
tadwięcki — G. F. Polakow
oraz przedstawiciele delegacji
Bułgarii i NRD.

W dalszym ciągu nastąpiło Wrę
ćżenie zasłużonym budowni­
czym Nowej Huty wysokich
Odznaczeń państwowych.

W części artystycznej wzię­
ła udział orkiestra Polskiego
Radia pod dyrekcją A. Klućż-
nioka oraz wystąpiła Halina
Cżerny-Stefańska. (aż)

—*
...........

Kronika wypadków
O Na Dworcu Ot. poniósł śmierć

jtóa k&lami pśirowózu 26-letnl K4-

fcśtnierz KnUklesż, asm. ul. imatS-.
rńow;tik» 6/8. S.iwlerdzonp, żs wi-

M w tym tragiożnym wypadku
p;miós! aehat.

a 46-letni. Jan Ks ążek, zam.

Pddlęłć 81, wskakując do będą­
cego W ruchu pociągu, dostał się
pod koła, które zmiatdiżyły mu

nogę.
e 16-lettiie Maria Wćislo, zam.

ul. LgngisWicza 4, uległa zatruciu
iekerśtWaśni.

• Podczas pr«cy w Krak.
Przem. /zjednoczeniu Budowlanym
spadt z dźwigu tO-letni AdeCn
FltarcBak. Odwieziono go do szpi-
taila

0 6-letni’ Jerzy Bielewicz, zam.

lii. Racławicka 34, doznał oparzeń
wrzątkiem II st., a 2-letnta Stani­
sława Kr<M,;’żarń: Batowice 9

oparzeń wapnem;

Nad morzem, w górach, nad
pięknymi Jeziorami Mazurski­
mi, w najbardziej uroczych i
atrakcyjnych miejscowościach
naszego . kraju czekają już na

młodzież przygotowane odpo­
wiednio ośrodki kolonijne.

Dziś rano w Krakowie ucz­
niowie szkół podstawowych,
zawodowych i liceów ogól­
nokształcących zebrali się
w odświętnie udekorowa­
nych aulach i salach gim­
nastycznych, aby z rąk swych
wychowawców otrzymać świa­
dectwa promocyjne do klas na­
stępnych. Kwiatami i piosenką
dziękowała młodzież wszyst­
kim nauczycielom za trud i
wysiłek, jaki włożyli W ciągu
minionego roku szkolnego w

ich umysłów ikiztaltowanie
charakterów.

Szczególnie
rakter miało
ku w Szkole
80 w Nowej
mówił przez
ży w całym
oświaty —

kowski.

uroczysty ćha-
; zakończenie ro-

Podstawowej nr

Hucie, skąd prze-
radio do młodzie-
kraju — minister
Władysław. Bień-

E-

T.

ul,

■Jfe CZYTELNICY

BUDIKJĄ-SZKOfct
Z prawdziwym wzruszeniem wi­

tamy w gronie budowniczych naj­
nowocześniejszej sżkoly w Krako­
wie — PENSJONARIUSŻKI PAŃ­
STWOWEGO ZAKŁADU SPE­
CJALNEGO W KRAKOWIE PRZY,
UL. HELCLÓW Ż. Wpłaciły one

na konto budowy kwotą 91 zl 50

gr. Wszystkim uczestniczkom naszej
akcji w Zakładzie przy ul. Hel-

clów przekazujemy. wstrąsy unną-.

nia, szacunku i szczere, gorące
podziękowania.

Technikum przemysłu,
LEKTROTECHNICZNEGO im.
Kościuszki w Krakowie, przy
Swiątnicklej 6/i zasiliło fundusz

burtowy kwotą 320 zl. Przesyłamy
gorące wyrazy wdzięczności, ży­
czenia pomyślnego żakońcZeńlą
roku szkolnego i przyjemnych wa­
kacji.

P. Kazlm‘erz Mazurkiewicz, zam,
ul. Żuławskiego 6/5 w imieniu
KOMITETU BLOKOWEGO NR 15

dzielnicy Kleparz wpłacił na fun­
dusz budowy 623 zł 31 gr. Trzeba

podkreślić, że jest to już drugą
z kolei wpłata od Komitetu Blo­
kowego nr 15. Serdecznie dzięku­
jemy i pozdrawiamy.

AKCJA TRWA!
KONTO NOSI NAZWĘ: „CZY­

TELNICY ECHA KRAKOWA BU­
DUJĄ SZKOLĘ”. NR KONTA:
PKO 4—3—600.

--------------- ąjiBi. ■ ------------- -- -•■■■■■• - .

Kolarstwo cieszy gię
Mię tylko młodzieży

66-letni turysta
przejechał na rowerze

14 tysięcy kilometrów
\A7 Szczecinie bawi obecnie

’ * niezwykły turysta,, jest
nim . 66-letni inż. Zygmunt
Kaczorowski z Warszawy, który
podróżuje po Polsce na rowe­
rze. W drodze do Szczeciną,
zwiedził on Targi Poznańskie;
piękną Ziemię Lubuską, oraz

okolice jeziora Miedwie.
W najbliższych dniach inż;

Kaczorowski wyruszy do Świ­
noujścia, a następnie trasami
nad brzegiem Bałtyku w kier
runku wschodnim. Turystą
przejechał- już samotnie ną
rowerze całą Polskę. Od 1949
roku — jak oblicza — „prze­
kręcił" ponad 14 tys. km. Te­
goroczny urlop zamknie - ną
pewno okrągłą cyfrą -15 tys.
km. Dzienna jego norma wy­
nosi około 60 km.

Inż. Kaczorowski ■oświad­
czył, iż tego rodzaju turystyka

•" doskonale wpływa na jego logi śą zwłaszcza sarn*-

inż.

Próby opanowania
wybuchu gazu ziemnego

w pow. Dąbrowa Tarnowska
- trwają nadal

Jak już informowaliśmy, w

pów. Dąbrowa Tarnowska

podczas wiercenia jednego ż o-

twdtów poszukiwawczo-badaw-
eżych nastąpił potężny wybuch
gazu ziemnego. Dotychczas pró­
by zatamowania ucieczki ol­
brzymich mas gaziu nie dały po­
myślnych rezultatów.

Już od kilkudziesięciu go­
dzin w okolicy, gdzie na­
stąpił wybuch, rozlega się
ogłuszający huk. W promieniu
ponad 100 metrów ód miejsca
wybuchu nie można się poro­
zumieć. Pracujący tu róbótńi-
ćy noszą stale watę w uszach.
Jednocześnie w Całej okolicy
czuć zapałh gazu.

Brygady robotniczo-inżynie-
ryjne pracują ż ntuwiękśzą o-

strożnością. Niezwykle trudne

warunki, w jakich prowadzo­
ne są prace przygotowawcze
do zamknięcia otworu i zaha­
mowania ucieczki gazów, po­
tęguje olbrzymia siła, z Jaką
ulatnia się on

Szybkość gazu
widm do ponad 300 metrów na

sekundę.
Na miejsce przybyła już spe­

cjalna ekipa robotnicza, skła­
dająca się z łudzi, którzy opa-

w powietrze,
dochodzi bn-

zdrowie. Plany wędrownicze
ha przyszłość 66-letniego tury­
sty — są bardzo rozlegle.

WIismTzOO

posiada wieś
Pemalowa
Załoga Zakładów Wytwór­

czych Sprzętu Instalacyj­
nego w Poniatowej posiada
Własny, mały ogródek zoolo­
giczny. W znajdującym się
przy tej fabryce parku hodo­
wane są bażanty, sarny, nu­
trie, pszczoły i ryby.

W bażanciarni zhajduje się
tu obecnie 80 sztuk tych pięk­
nych ptalków. Ulubieńcami za-

l»k

nowe

nle-

fasony.
>a-

p&kazu
ilustruje
zdjęcia,

Tego lat* nosić

się będzie roz­
maite kostiumy
kąpielowe: Je

dnoezęściowe,
dwuczęściowe,

„blkinl”,
również

dotychczas
noszone

Dodatkową
trakcją
który
nasze

jest to, że model­
kami są same

„Miss”. Miss La­
zurowego
brzeża —

„Parada
ska”, Miss Blkl.
ni — model „Mi­
łość nad mo­

rzem”, IMN>m

Beauyille — mo­
del „Szukam

szczęścia”.

Wy-
model

mor-

nowali już podobny wybuch
gazu w ubiegłym roku w Lu­
baczowie.

Spłonko 70 domów
1Q brń. we wsi Kanice Stare

1 w pow. Jędrzejów wy­
buchł groźny pożar. Pastwą
rozszalałego żywiołu padło o-

koło 70 zabudowań miesźkalr
ńych i gospodarskich oraz kil­
kanaście sztuk bydła. Straty
oblicza się na około 1 miń zł.

Pożar wywołały dzieci, któ­
re pozostawione bez opieki ba­
wiły ąię. zapałkami.,, A.

Konkurs „Wianki"
zakończony!

A oto lista laureatów

1.
2.

4.

6.
7.
8.

9.
10.

Około 60 proc, trafnych od­
powiedzi odnaleźliśmy w set­
kach kuponów konkursowych,
jakie napłynęły do naszej .re­
dakcji w odpowiedzi na ogło­
szony przez nas konkurs pn.
„Wianki”. Tak wysoki sto­
sunkowo procent prawidło­
wych rozwiązań świadczy, że

Czytelnicy — uczestnicy kon­
kursu dobrze potrafili z ry-
synków zorientować się, ko­
mu i jaki „wianek” należy
przypisać...

Tak Więc na większości
konkursowych kuponów figu­
rowało trafne rozwiązanie,
które brzmiało następująco:

‘ red. M. Eile
dr W. Marcinkowski

3. A. Bobrowską i St. Zaczyk
B. Janiszewska

5. L. Kydryński
Milicja Obywatelska
Antoni Wasilewski
Krak, Zakłady Gastrono­
miczne
dr W. Boniecki
Sława Przybylska.

Szczęśliwymi laureatami —

których kupony wylosowała
komisja konkursowa
trafnych rozwiązań,
się Czytelnicy:

Piotr Jaworski,
Pędzichów 22/10 —

__a___

żywy pies, Janina Pacyna,
Kraków, Jaracza 10/5 — hal­
ka sztywna, Leontyna Ctar-
iińska, Kraków, Gramatyka
7/Ga — parasol męski i kalo­
sze, Krystyna Wojtowicz, Kra­
ków, K. Wielkiego 31/6 — ka­
szkiet i skarpety, Barbara
Machaj, Kraków, Potiebni 7 —

dwa miesięczne bilety na sta­
dion kąpielowy, Hanna Laso­
ta, Kraków, Topolowa 40/4 —

oi.iem kapsułek mleczka
pszczelego, Zenon Molenda,
Kraków, Gramatyka 10 — za­
palniczka turecka, Janina
Wożniak, Kraków, Floriańska
19/12 — dwa nylonowe worki

Q

spośród
okazali

Kraków,
nagroda

i PAN powołała
specjalną komisję
<M<a
Hporzadkow£nla
gospodarki

wodnej
Sprawa uporządkowania go­

spodarki wodnej w naszym
kraju staje, się niesłychanie
aktualna. W związku z tym
Polska Akademia Nauk powo­
łała do życia specjalną Komi­
sję Ochrony Zasobów Wody i
Oczyszczania Ścieków. W dniu
wczorajszym Komisja ta pod
przewodnictwem prof. dr Wa­
lerego Goetla, członka PAN,
zakończyła dwudniową konfe­
rencję, w której udział wzięli
wybitni naukowcy z kraju.

Na naradzie omówiono naj­
pilniejsze zagadnienia, doty­
czące ochrony, wody, szczegól­
nie w woj. krakowskim, kato--
wickim, wrocławskim, łódzkim
i innych. Prowadzić się będzie,
szereg prac naukowych, zmie­
rzających w kierunku popra­
wy jakości i zaopatrzenia w

wodę. M. in. omówiono proble­
matykę uregulowania gospo­
darki wodnej w rejonie nowo

powstającego zagłębia przemy­
słowego konińsko-inowrocław-
Skiego na Kujawach, gdzie
rozpoczęto eksploatację węgla
brunatnego, soli kamiennej i
potasowych. Warto nadmienić,
iż w tym rejonie powstaną
wielkie elektrownie, oparte o

tamtejsze złoża węgla. Łączna
moc tych elektrowni wynosić
będzie 1500 MW.

W porozumieniu z przed5ta-
'

wicielami szeregu resortów i
instytucji, ustalono również
plan pracy i .włączenie się Ko­
misji do realizacji Uchwały
Rady Ministrów z uh. roku w

sprawie prowadzenia dalszych
prac nad rozwojem gospodarki,
wodnej, w Polsce.

Posiedzenie to miało dla na­
szego województwa duże zna­
czenie w związku z projekto­
waną jesienią br.
która .ma być
sprawom wodnyńi

, skiem. (waśj

sesją WR.N,
poświęcona
w Kraków-

antymolowe, Maciej Pawli­
kowski, Kraków, Traugutta
13/9 — 15 minut lotu samolo­
tem nad Krakowem, Bolesław
Markowicz, Kraków, Syro­
komli 23/7 — miesięczny abo­
nament do fryzjera (4 uczesa­
nia damskie) — i nagroda po­
cieszenia — Stanisław Jarosz,
Kraków, ChCcimska 35 — ny­
lonowe naużynie dla nie­

mowlęcia.
Po odbiór nagród prosimy

zgłosić się w dniu 22. VI. 59 r.

w Redakcji „Echa Krakowa”
Kraków, Ml. Wiślna 2, po­
kój 25 w tgodz. od. 10—13.

Gubernator
stanu Luizjana
osadzony
w szpitalu
psychiatrycznym
Gubernator stanu Luizjahś

w USA 83-letni Earl Lang
żbległ ze szpitala psychiatrycz­
nego, dokąd skierowany został
przed kilku dniami orzecze­
niem komisji lekarskiej, któ­
ra stwierdziła, iż cierpi on ha
ostrą schizofrenię . 1 manię
prześladowczą.

Dong usiłował dostać się do
pałacu gubernatorskiego, by
ponownie objąć urzędowanie.
Zamiar ten udaremniony zo­
stał jednak przez policję, któ­
ra zatrzymała samochód gu­
bernatora w stolicy . stanu —

Baton Rouge i siłą zmusiła sta­
wiającego zacięty opór zbiega
do zajęcia miejsca w karetce

pogotowia. Obłąkany guberna­
tor ponownie umieszczony zo­
stał w klinice psychiatrycznej.
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Nowa Huta
w cyfrach

(Dokończenie ze ttr. 2)

pujące ilości widzów w po­
szczególnych latach:

w 1955 r. — 6.807
w 1956 r. — 53.312
w 1957 r. — 76.323
w 1953 r. — 81.006
Trzeba tu jednak pamię­

tać o tym, że wielu widzów
w Teatrze Skuszanki to
także mieszkańcy starych
dzielnic Krakowa.

*

Mieszkańcy Nowej Huty
posiadali w dniu 1 czerwca

1959 r.:

367 radioaparatów prze­
wodowych (stare dzielnice
Krakowa — 3712); .

15.948 radioaparatów bez­
przewodowych (stare dziel­
nice Krakowa — 64.997);

363 telewizor)' (stare
dzielnice Krakowa 1.444);

2.537 aparatów telefoni­
cznych (stare dzielnice
Krakowa — 14.668).

*

Sieć placówek handlo­
wych w Nowej Hucie na

dzień 1 czerwca 1959 r. o-

bejmowała ogółem 217 skle­
pów. W tym: 216 sklepów
uspołecznionych (112 spo­
żywczych i 104 przemysło­
we) oraz 1 sklep prywatny
(art. przemysłowe).

Również na dzień 1. VI.
1959 r. było w Nowej Hucie
20 zakładów żywienia zbio­
rowego (1.8 uspołecznionych
i 2 prywatne).

*

Warto też zobaczyć ile
kosztowała dzielnica Nowa
Huta. Nakłady finansowe
na jej budowę kształtowa­
ły się (wg cen odpowied­
nich lat) w tysiącach zło­
tych:

1949 T. — 17.736
1950 r. — 131.546
1951 r. — 227.696
1952 r. — 154.289
1953 r. — 238.192
1954 r. — 340.410
1955 r. — 282.512
1956 r. — 352.631
1957 r. — 257.885
1958 r. — 228.104
Na lata 1960—1965 prze-

widziana jest budowa 33
tys. izb w Nowej Hucie (w
innych dzielnicach Krako­
wa 50.2Q0 izb). Z limitów
inwestycyjnych Rady Naro­
dowej m. Krakowa Nowa
Huta otrzyma na rozbudo­
wę w tym okresie 1.751
min złotych.

*

Najważniejszą inwesty­
cją W nowej dzielnicy Kra­
kowa jest oczywiście Huta
im. Lenina. Nakłady in­
westycyjne na jej budo­
wę wyglądały następująco
w miliomach złotych:

1950 r. — 71,7
1951 r. — 266.3
1952 r. 643,4
1953 r. — 1.222,4
1954 r. — 1.623,6
1955 r. — 1.180,3
1956 r. — 1.123,4
1957 r. — 732,2
1958 r. — 772,8
Razem — 7.636,1
Wartość produkcji towa­

rowej (wg cen zbytu 1958
r.) Huty im. Lenina wyglą­
dała następująco w milio­
nach złotych:

1953 r. — 112,66
1954 r. — 415,03
1955 r. — 1.304,57
1956 r. — 2.181,85
1957 r. — 2.866,15
1958 r. — 3.410,06
Razem — 10.290,32
Na dalszą rozbudowę

Huty im. Lenina przewidu­
je się limity inwestycyjne,
które łącznie za lata 1959—
1966 wyniosą ponad 10.860
min złotych. W 1966 r.

kombinat będzie zatrud­
niał 26 tys. pracowników i
będze produkował 3,3—3,5
min ton stali rocznie.

Opracowane na pod­
stawie materiałów u-

dostępnionych nam

przez Miejską Komi­
sję Planowania Go­
spodarczego w Kra­
kowie. Dziękujemy.

ęĄ;!
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Balkonj w Jędnym z nowych domów w Nowej Hucie.

Fot. w. Pawłowski

razem...

i

IV a początku ojio trochę I Czy — Józef Sendor rriiesz-
1 sztywno , ale potem — roz- ka w Nowej Hucie, którą wy­
gadaliśmy się... Oni zaczynali ; budował? Nie
swoją pracę 10 lat temu w

Nowej Hucie — jeden jako
placowy, drugi jako technik
budowlany, trzeci jako bry­
gadzista zbrojarski. — Ja by­
łam początkującym '• reporte­
rem i< też „działałam” w Hu­
cie. Razem więc wspomina­
liśmy jak to było 10 lat te­
mu...

ponieważ za-

i inwestował kapitały w budowę
własnego domku w Krakowie.
Tak więc — jak ongiś — do­
jeżdża...

J. Sendor

Inż. St. Wójcik

...pamiętam zboże, które wte­
dy tu rosło i to, że jakoś abso­
lutnie nie mogłem w tę Hutę
uwierzyć. Była taka niereal­
na, taka nieprawdziwa jak o-

becnie nierealny wydaje się
właśnie obraz kwitnącego zbo­
ża...

Józef Sendor zaczął pracę w

Nowej Hucie jako brygadzista
zbrojarski. Osiedle A-l,
pierwsze osiedle Huty, zbroił
własnymi rękoma. Podobnie
zresztą jak jego brat — Mie­
czysław, który przewodził
wówczas brygadzie im. „Echa
Krakowskiego”. Może pamięta­
cie meldunki z tego okresu?
Ty była naprawdę świetna
brygada! Obecnie Mieczysław
awansował na kierownika bu­
dowy, a Józef, z którym roz­
mawiamy, drugą kadencję
pełni obowiązki przewodni­
czącego Rady Zakładowej w

Przedsię bi orstw i e B udownic-
twa Miejskiego Nowa Huta.
Ten rosły, szpakowaty męż­
czyzna o sympatycznym spoj­
rzeniu niebieskich oczu wzbu­
dza do siebie zaufanie, co

zresztą potwierdza fakt pow­
tórnego wyboru na przewod­
niczącego Rady i... sympatia
całej załogi.

sći’

Przepraszam,
wtrącę, ale ongiś dojeżdżało
się pociągiem, a teraz — tram­
wajem! To bardzo istotna róż­
nica, o której powoli zapo-
minamyj W ogóle —

Huta, pełna zieleni i

czesnych kolorowych
— istniała — wydaje
zawsze. A przecież, wiemy jak
to było: makabryczne dojazdy
zatłoczonym pociągiem, błoto

po kolana, nie zawsze dobrze
zaopatrzone kioski...

Inż. Wójcik swój start

Hucie rozpoczął jako świeżo

upieczony technik budowlany
i natychmiast awansował na

kierownika odcinka budowy.
Zwierzchnik oświadczył nie­
doświadczonemu technikowi:
kto się chce nauczyć pływać,
trzeba go rzucić na głęboką
wodę...

— Płynąłem, ale ile razy
bliski byłem utonięcia! Osta­
tecznie jednak.... .

Ostatecznie — Wójcik nie u-

tonął, ale., wypłynął. Pracu­
jąc, ukończył inżynieryjne
studia wieczorowe przy Poli­
technice Krakowskiej, zdobył
dyplom. Mieszka w Nowej
Hucie, jest głównym inżynie­
rem KOR-u i w odróżnieniu
od lat poprzednich — gdzie
fachowcy niewiele mieli do

JacekAdolf

Tu szkoda czasu na dyskusje
trzeba jak najszybciej budować!

Zbudowanie w Krakowie, w

okolicach śródmieścia, ja­
kiegokolwiek nowego o-

biektu napotyka na ogromne
trudności. Trzy rzeczy stoją tu
na przeszkodzie: brak miejsca,
brak miejsca i jeszcze raz —

brak miejsca!
rozwija
wszerz, na terenach
wna peryferyjnych
nowe osiedla, nowe

sługowe.
Niektóre nowe

muszą się jednak wcisnąć
pomiędzy starą zabudowę —

wymaga tego koniecznie zaspo­
kojenie podstawowych
mieszkańców starych
miasta. Dotyczy to

wszystkim niektórych
szkół.

Sytuacja taka istnieje w

dzielnicy Kleparz. Wszystkie
istniejące tam szkoły są prze­
pełnione i miasto znalazło się
wobec konieczności zbudowa­
nia nowej szkoły dla dzieci

Kleparza. Gadzie budować? Nie
można wznosić szkoły poza
dzielnicą — daleko od miejsca

Toteż miasto
się i rozbudowuje

do nieda-
powstają

centra u-

budynki

potrzeb
dzielnic

przede
nowych

■7

I powiedzenia — jego głos
właśnie jako.fachowca brany

. jest skrupulatnie pod uwagę.| Różnicę tę inż. Wójcik pod­
kreśla bardzo silnie. Podobnie
jak i zmiany w organizacji
pracy dzięki którym te same

plany wykonuje obecnie poło-
. wa załogi...

Fr, Wcisło

Pozwolicie, że teraz ja
się wtrącę? Chciałem dodać,
że zmiany w organizacji u-

sprawnily pracę, ale wpłynął
na to także i postęp technicz­
ny. Kiedy zaczynaliśmy budo­
wać Hutę nie było np. dźwi­
gów, wykopy wykonywano
ręcznie a cegłę nosiło się w

„koszach”.
Franciszek Wcisło dosiadł

swego „konika” — murarki.
Pracę w Hucie zaczął wpraw­
dzie jako placowy, ale później
został podręcznym, murar­
skim, a po kursie — samo­
dzielnym murarzem. Potem
awansował na brygadzistę.
Kiedyś murował bloki na A-l,
dziś buduje punktowce na o-

siedlu D-2. Ma za sobą szereg
usprawnień, a w klapie ubra­
nia może t- jeśli zechce —

nosić odznakę Przodownika
obecna
nowo-

bloków
się —

Pracy, Krzyż Zasługi i Medal
10-lecia. Na pytanie czy chęt­
nie przeniósłby się z Huty w

inne strony — nie wyraża a-

probaty. Przyzwyczaił się do
swojego miasta. Podobnie jak
tamci...

*

D ozstając się — obiecaliśmy
sobie — spotkać się w No­

wej Hucie za następnych... 10
lat. Jak też ta Huta będzie
wtedy wyglądać? I co nowego
opowie trójka jej budowni­
czych?

MARIA MICHALIKOWA

zamieszkania dzieci. Malcy nie
powinni pokonywać zbyt du­
żych odległości w codziennej
drodze na lekcje — pomijając
wszystkie inne względy, byłoby
to szalenie niebezpieczne.
Dzieci musiałyby przecinać ar­
terie komunikacyjne o wielkim
nasileniu ruchu kołowego. •

Po długotrwałym i wnikli­
wymi zbadaniu wszystkich moż­
liwości znalezienia miejsca dla
nowej szkoły na Kleparzu wła­
dzę miejskie zdecydowały, że

powstanie ona prziy ul. Wrób­
lewskiego, na tyłach ogrodu
Polskiego Radia. Jest to właś­
nie szkoła, na budowę której
składają swe składki także
Czytelnicy ,,Edha“. Wybrany
teren jest, jedynym, który mo­
że wchodzić w rachubę, na nie­
licznych innych wolnych jesz­
cze terenach powstaną bowiem
również niezbędne dla miasta
obiekty.

Budowa miała się rozpocząć
w ubiegłym miesiącu. Niestety,
musiano przesunąć ten termin,
ponieważ Komitet do Spraw
Urbanistyki i Architektury w

Warszawie sprzeciwił się usta­
lonej przez miasto lokalizacji.
Pozostając z. całym szacunkiem
dla autorytetów, nie można je­
dnak w tym wypadku zgodzić
się z tą decyzją!

Pracownia Urbanistyczna
miasta Krakowa wybrała teren

przy ul. Wróblewskiego ze

względu na jego walory użyt­
kowe i centralne położenie
przyszłej szkoły w obsługiwa­
nym przez nią rejonie. Szkoła
zbudowana w tym miejscu
będzie izolowana od komuni­
kacji miejskiej i hałasu, nato­
miast będzie sąsiadować z du­
żym zgrupowaniem zieleni.

Proponowana przez KUA lo­
kalizacja przy ul. Helclów jest
nie do przyjęcia, bo nawet w

wypadku likwidacji w tym
miejscu domu starców i ogro­
du, teren ten powinien być
przeznaczony ha usługi ogólno-
miejskie, związane z główną
arterią komunikacyjną. W o-

grodzie przy- ul. Helclów nie
można zbudować szkoły ze

względu na sąsiedztwo z Poli­
techniką Krakowską, która w

tym właśnie kierunku będzie
się rozbudowywać. Poza tym
bezpośrednie sąsiedztwo z dru­
gą obwodnicą miejską o du­
żym nasileniu ruchu jest dla
szkoły jak najbardziej nie­
wskazane.

Całujmy się
bez obawy!

na

la-

Wargi wilgotne
bakterii niż su-

zębów i pł-uka-
— Zdecydowa-

Sir. 3

Pozostaje jeszcze do rozpa­
trzenia sprawa dotychczaso­
wych użytkowników części te­
renu, na którym ma stanąć
szkoła. Jest to część ogrodu
warzywnego Zgromadzenia SS
Miłosierdzia. Jest rzeczą oczy­
wistą, że w miarę rozwoju
miasta uprawa warzyw w o-

kolicy śródmieścia będzie mu-

siała się przenieść na tereny
podmiejskie. Jarzyny można u-

prawiać i przywozić do miasta
z peryferii, nie można nato­
miast uczyć dzieci mieszkają­
cych w śródmieściu — poza
miastem. Rozpoczęcie budowy
w lecie przed zbiorami w O-
grodzie, wiązałoby się ze znisz­
czeniem części tych zbiorów.
Przykra ta konieczność nie bę­
dzie sprzeczna z interesem
Sióstr — inwestor powinien
przecież za zniszczone plony
wypłacie odpowiednie odszko­
dowanie.

Warunki w jakich uczą się
dzieci Klcparza są tak ciężkie,
że uczynienie wszystkiego dla
przyspieszenia budowy szkoły
jest pierwszym obywatelskim
obowiązkiem władz miejskich
i mieszkańców.

Mamy nadzieję, że spory w

sprawie lokalizacji, w których
doprawdy nie można powie­
dzieć już nic nowego, nie będą
się przeciągać. Po wakacjach
nowe roczniki dzieci zapełnią
krakowskie szkoły i zrobi się
jeszcze ciaśniej! Skoro są pie­
niądze, skoro zrobiono już
piękny projekt, najwyższy czas

by zacząć budowę. Nie jest to
odosobnione zuanie władz
miejskich i redakcji — popie­
ra nas zdecydowanie
mieszkańców dzielnicy i całe1
go Krakowa.

I takie problemy wchodzą
warsztat specjalistycznych

boraitoriów. Pan Arthur Bryai o-

publikówał w angielskim .czaso­
piśmie wyniki swych ba'dań n.ad

„mikrobiologicznymi” skutkami

pocałunku. Szło o to, jaką porcję
bakterii przekazują. śrubie oboje
partnerzy przy tym akcie.

„Partnerem” było... szkiełko stu-

żące do . przygotowywania prefa­
brykatów mikroskopowych i ga­
laretka odżywcza, używana do ho­
dowli drobnoustrojów. Na tyoh
obiektach składali badani ludzie

pocałunek, dłużej lub krócej
trwający.

Wyniki? Raczej zachęcające. Ba­
danie osób zdrowych wykazało, że
na powierzchni warg liczba drob­
noustrojów jest niezbyt duża i w

95 proc. przebadanych przypad­
ków nie znaleziono drobnoustro­
jów chorobotwórczych. Ilość ujaw­
nionych bakterii była proporcjo­
nalna do czasu trwania pocałunku.
Znaczy to, że im dłużej trwał po­
całunek — tym więcej bakterii

przenosiło się z warg na pożywkę
czy na szkiełko,
więcej przekazują
che.

Poranne mycie
nie jamy ustnej?
nie zalecane: wargi po porannej
toalecie zawierały mniej drobno­
ustrojów niż niemyte.

Szminka do warg? — Pożytecz­
na i wskazana: wpływa na zmniej­
szenie ilości bakterii. Poza tym
skrupulatny badacz stwierdził, że

na higienę pocałunku wpływają
takie nieroman tyczne czynniki,
jak rodzaj spożytej przed poca­
łunkiem potrawy, pora roku, wil­
gotność powietrza itd. itd.

władz

opinia

Huta im. Lenina

ma powodzenie
na Targach Poznańskich

J
ak pisaliśmy Huta im. Leni­
na ma na Targach Poznań­
skich własne stoisko. Blacha

nowohucka zdobywa sobie co­
raz większe powodzenie u za­
granicznych przedsiębiorców.
Przedstawiciele HiL na Tar­
gach inż. inż. Maciejewski i
Oświęcimski zawarli już sze­
reg wstępnych umów. 5 tys.
ton blachy gorąco-walcowanej
zamierza zakupić jedna z an­
gielskich firm, 1300 ton bla­
chy zimno-walcowanej zamó­
wi firma zachodnioniemiec-
ka, 500 ton jedna z firm NRD.
Poza tym toczą się wstępne
rozmowy z różnymi firmami
— angielskimi, szwedzkimi,
francuskimi i australijskimi.

tei są nowohuckie baPcony,
Fot. W. Pawłowski
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Teatr Ludowy
w Nowej Hucie.

Dyrektorem jego
jest Krystyna
Skuszanka.
Fot. J. Lewicki
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la drodze przeobrażeń kulturalnych

Pi?rwszy nowv

hucki teatr ama­
torski „Nurt”.
K erownikie.n ar.

tystycznym byt
tu Jan Kurczab.

Fot.
W. Pawłowski

Wywiad w kuchni
Danią MARIĘ DECIINIK, za-

'

‘

staję w kuchni podczas
przygotowywania obiadu.

— Czy jest Pani zadowolona
ze swego mieszkania?

— Tak. Mamy trzy pokoje z

kuchnią i łazienką. Położenie
również bardzo dobre — bli­
sko Placu Centralnego; nieda­
leko do tramwaju, sklepów...

— Oczywiście to wszystko
wyglądało chyba inaczej w

początkach, gdy wprowadzili­
ście się do Nowej Huty?

— To już dawne dzieje, ale
pamiętam doskonale... Przyje­
chaliśmy do Huty w 1954 r. z

Kętrzyna na terenie dawnych
Prus Wschodnich. Właściwie
pierwszy przyjechał mąż. Mie­
szkał — jak wielu innych pra­
cowników kombinatu — w ho­
telu robotniczym i dopiero po
8 miesiącach starań zdobyliśmy
mieszkanie, właśnie w tym
bloku na osiedlu C-31.

— Osiedle nie wyglądało
chyba tak jak teraz?

— Pewnie... na Placu Cen­
tralnym nie było wówczas ani
jednego sklepu. Wszystkie lo­
kale stały jeszcze puste. Naj­
bliższy sklep z artykułami spo­
żywczymi był na al. Przodow­
ników, a do szewca chodziło
Się aż na osiedle C-2. Brnęło
się przy tym po kostki w bło­
cie, wszędzie pełno dziur, wy­
kopów i wybojów. Brak oświe­
tlenia. A jednak byliśmy zado­
woleni. Wierzyliśmy, że z każ­
dym rokiem będzie lepiej...

— Sprawa kuchni to tylko
jeden problem dla gospodyni
prowadzącej domowe gospo­
darstwo. A jak radziła sobie
Pani z innymi problemami np.
z praniem, suszeniem bielizny?
Orientujemy »się bowiem, że
„inwestycje" ułatwiające wy­
konywanie tych czynności po
prostu... zostały przegapione w

niektórych osiedlach nowohuc­
kich.

Dobroczynna
kradzież
Dwóch pracowników Banku

Narodowego z Buenos Ai­
res przywłaszczyło sobie
12.800.000 pesos. Oczywiście w

niedługim czasie zostali oni
schwytani przez policję. Przy
złodziejach znaleziono całą
skradzioną gotówkę wymienio­
ną na dolary. W tą samą noc

nastąpiła dewaluacja peso w

stosunku do dolara. Na kra-
jizieśiy tej bank argentyński
wrobił 500 tys. pesos. Nie wia-
iomo jednak, czy dzięki dewa­
luacji i szczęśliwemu zbiegowi
>kcliczności, złodzieje będą gcwe, których w Nowejjau-
.nieli zmniejszony wymiar ka- cle jest coraz więcej,

ry. (bk) - -■>

— Wobec tego mamy szczę­
ście. W naszym bloku nie za­
pomniano o pralni i suszarni.
Lokatorzy korzystają z nich
od początku.

— Wróćmy znów do tych
najważniejszych dla gospodyni
zajęć — przynajmniej moim
zdaniem. Kwestia zakupów.
Ma Pani przecież dwoje dzieci,
mąż wraca z pracy... Trzeba
więc ugotować obiad, a potem
myśleć o kolacji. Ile obecnie
czasu pochłaniają Pani te przy­
gotowania?

— Wydaje mi się, że każda
gospodyni ma w tym względzie
wypracowaną własną metodę.
Co d<J mnie większych zaku­
pów dokonuję zwykle przed
15-tym i przed 39-tym każde­
go miesiąca, kiedy w sklepach
jest mniej ludzi. Wiadomo bo­
wiem, że po wypłacie panuje
w nich tłok i musiałabym stra­
cić wiele czasu w kolejkach.
Jeśli np. w

jest za duży
bię na obiad
jarzyny itp.

— Ale czy
zadowolony?

— O, proszę mnie nie „sy­
pać”, to są kulisy kuchni I nie
należy o nich mówić głośno...

— Ja tylko „po cichu" zano­
towałem. Wracajmy jednak po­
ważnie do rzeczy. A więc u-

sklepie mięsnym
„ogonek" — ro-

potrawy mączne,

mąż jest z tego

waża że zaopatrzenie
jest obecnie w Nowej Hucie
zupełnie wystarczające?

— Niezupełnie... tylko o wie­
le lepsze niż w latach ubie­
głych. Dużym ułatwieniem w

zakupach są sklepy samoobsłu-

' '

Mniej
więcej przed rokiem otwar-

pracy, tysięcznej kadry pra­
cowników fizycznych i kwali­
fikowanych robotników, lecz
także i ludzi, którzy tym bu­
downiczym mogliby stworzyć
możliwości korzystania z kul­
turalnych rozrywek. Ten o-

kres zilustrują nam najlepiej
osobiste przeżycia i wspom­
nienia tych, którzy przyjęli

że na-

to przy Placu Centralnym
sklep nocny. Gorzej jest z

jarzynami. Uważam,
leżałoby w sezonie urucho­
mić stoiska zaopatrywane co­
dziennie w świeże’ owoce i ja­
rzyny. Ale czy nie za dużo na­
rzekam, skoro miał być to po­
zytywny wywiad na 10-lecie
Nowej Huty?

—■Bynajmniej. Nie chcemy
niczego „owijać w bawełnę".
A teraz musimy już kończyć
naszą rozmowę, aby zdołała
Pani na czas przygotować o-

biad. Może w następnym dzie­
sięcioleciu nasz wywiad na te­
maty kulinarno-zaopatrzenio-
we przeprowadzimy już z... e-

lóktronowym robotem?

Rozmawiał:
ADAM ŻARNOWSKI

Wiadomo prowincja!
(gdybym miała 70, 95 albo
''-'najlepiej ponad 100 tysię­
cy złotych, gdybym je zbierała
kosztem wielu wyrzeczeń w

ciągu kilku lat, pieszcząc w

myślach marzenie o posiadaniu
własnego wehikułu, gdybym
wreszcie ową wymaganą sumę
przekazała „Motozbytowi",
chciałabym w tym samym dniu
otrzymać zakupiony samochód,
a przynajmniej wiedzieć na

pewno, że dostanę go w kwie­
tniu., maju <czy czerwcu. Nie­
stety, w obecnej sytuacji nie
ma o tym mowy. Duet „Moto­
zbyt" — klient można określić
jako dialog zwodzących i zwo­
dzonych. Tak było do nieda­
wna, bowiem, obecnie zwodzą­
cy opadli z sił i już niczego
nie obiecują na pewno. Ni-
miejmy do nich o to żalu, al­
bowiem oni z kolei są zwo­
dzonymi przez „Motoimport",
która to instytucja daje się
wodzić za nos zagranicznym,
a nawet krajowym producen­
tom.

Od. kilku miesięcy z rzadką
systematycznością zawodzą u-

zgodnione na różne terminy
dostawy samochodów. Obiecy­
wano, iż „Octavie” i „Super”
dostarcżone zostaną „Motozby­
towi" w Krakowie w kwietniu,
maiju, czerwcu w ilości 145
<»zt'ulk, przewidzianych na II
kwartał. II kwartał za 10 dni
dobiega końca, a „Motozbyt”
otrzymał zaledwie 20 proc, za­
mówionych wozów. Wiadomo
nam tymczasem skądinąd', że
transporty nadchodzą, ale
centralne oko nie jes.t łaskawe
dlla tak prowincjonalnego mia­
sta, jak Kraków. Są bardziej
uprzywilejowani, że wymienię

na swe barki trudną funkcję
działaczy kulturalno-oświato­
wych. Oto. co mówi na ten te­
mat mgr MARIA BUTYTER,
prowadząca dziś bibliotekę
Domu Kultury Huty im, Leni­
na.

— Po skończeniu wyższych
studiów na wydziale filologii
niechętnie przyjmowałam te

pionierską pracę w Nowej
Hucie — niechętnie również
mnie tam widziano. Osądzono,
że nie dam sobie rady w tym
środowisku. Poza tym pozycja
instruktora k. o. była w tym
czasie traktowana bardzo
marginesowo
Obok mnie tę
spełniali ludzie nawet bez
średniego Wykształcenia. Nie
było właściwej oceny kryte­
riów tej pracy.

— A na czym polegała Pani
praca?

— Na początek powierzono
mi opiekę nad dziesięcioma
blokami na osiedlu A-l. Mia­
łam założyć w nich Samorzą­
dy blokowe i tzw. „czerwone
kąciki”, prowadzić bibliote­

czki, organizować odczyty, po­
gadanki, imprezy artystycz­
ne...

— Jaki był rezultat Pani
wysiłków?

— Z trudem „wciągałam”
się w tę pracę. Były chwile,

jlrkledy chciałam już z niej zre-

zygnóioać. Organizowanie
wspomniańych imprez nie by­
ło łatwe, ale stokroć trud­

niejszym zadaniem okazało się
,, organizowanie” frekwencji.
Trzeba było po prostu cho­
dzić od pokoju do pokoju i
namawiać ich mieszkańców.
Zdarzało się, że wyrzucano
mnie jako natręta, obdarowu­
jąc przy tym stekiem wy­
zwisk., Byli jednak i tacy,
którzy przychodzili do świetli­
cy, a nawet zaczęli się nią in­
teresować. Tego rodzaju for­
ma działalności kulturalnej
nie była jednak najlepsza.

— A więc w końcu porzuci­
ła ją Pani?

— Nie. Powierzono mi pro­
wadzenie trzech radiowęzłów
na osiedlu A-O, C-l i w Ple-
szowie, które dysponowały
łącznie 20 głośnikami zainsta­
lowanymi na zewnątrz. Moim
zadaniem było przygotowanie
na każdy dzień 90-minutówe-

go programu.
— To było chyba trudne?

tylko stolicę, Poznań lub Kato­
wice. W stosunku do potrzeb
i zamówień Kraków otrzymuje
najmniej, a wszelkie interwen­
cje w „Motoimporcie" nie
znajdują posłuchu.

W chwili obecnej krakowski
„Motozbyt" posiada ha swym
koncie ok. 200 niezrealizowa­
nych wpłat na „Octavie“ i
„Super", przy czym najstarsze
zamówienia pochodzą jeszcze z

listopada ub. roku. W liczbie
owych 200 znajdują się też 33
osoby, przodujący budowniczo­
wie Nowej Huty, którym obie­
cano sprzedaż w .nagrodę za

doskonałe wyniki w pracy.
Wcale nie lepiej przedstawia

„*Się sytuacja z realizacją za-

nIs mówień na krajowe „Syreny”.
Także na nie oczekuje w Kra-

ikowie i województwie ok.
200 osób. Od pewnego cza­
su „Motozbyt” zaprzestał
nawet przyjmowania no­
wych zamówień, widząc, iż
na 142 opiewające na II
kwartał, zrealizowano zale­
dwie 50. Oicazuje się, iż pol­
skie. .„Syreny” zdobyły Sobie
uznanie w całym kraju i wo­
bec tego — Kraków może je­
szcze poczekać.

Tak więc instytucja pań­
stwowa, jaką jest „Motozbyt"
nie może wywiązać się 2 przy­
jętych zobowiązań. Zawiedze­
ni ludzie irytują się i narze­
kają, ale w skali prowincji nie
można n.ic na to poradzić.

Skoro już o samochodach
mowa nie od rzeazry będzie
podać do publicznej wiadomo­
ści, iż niezbyt dobrze przyjęty
na rynku „Mikrus" powoli
wyrabia sobie klientelę. Nie

—• Niełatwe, ale ciekawe. W
tej pracy odzyskałam pewną
równowagę, widziałam w niej
lepsze efekty. Do audycji lo­
kalnych zbierałam materiały
z hoteli robotniczych. Tema­
tów było dużo, wiele spraw
drażliwych jak piętnowanie
chuligaństwa, pijaństwa, kar­
cianego hazardu i to w kon­
kretnych wypadkach z wy­
mienianiem nazwisk.

■— No, wyobrażam sobie ja­
kie były „odgłosy" tych audy­
cji...

— O, bardzo niekiedy...
głośne. Ci, którzy uważali sięgłośne. Ci, którzy uważali się

dotkniętych jawną kryty-
samą funkcję zaczęli tłumnie przybywać

'nn'n'” *t raaioWęzłów. Jedni, aby
| „wyjaśnić” sprawę, inni z po­
gróżkami i „wiązankami”
przekleństw. Ale niech mi pan
wierzy, że choć nigdy nie wie­
działam jak może zakończyć
się taka wizyta i byłam nara­
żona na wiele przykrości, to

jednak zaczęłam odczuwać
coraz większe zadowolenie z

mej pracy. Widziałam wresz­
cie jej rezultaty. Dostrzegłam

i ludzkie odruchy wstydu u

> tych właśnie, którzy do nie-
* dawna byli obojętni i nieczuli
na krytykę ich złego postępo­
wania. Drugim momentem

mojej — że tak powiem —

mobilizacji1 wewnętrznej by­
ło szczere poparcie ze stro­
ny Komitetu Dzielnicowego
PZPR i DRN. Nie byłam już
tak osamotniona jak w pierw­
szych miesiącach mojej pracy

j kulturalnej.
i — Kiedy
! stąpił jakiś
. ny wśród
wej Huty?

— Jest to proces niełatwy
do Uchwycenia. Już w r. 1956,
gdy z kolei pełniłam funkcję
instruktora k. o. na osiedlu
A-25 mając pod opieką aż 35
bloków — odczułam dużą -róż­
nicę w porównaniu z pierw­
szym okresem mej pracy. Da­
ta 1957—1958 to okres, w któ­
rym mieszkańcy Nowej Huty
już sami zaczęli szukać kul­
turalnych rozrywek. Wzrasta
również czytelnictwo prasy i
książek, rozwijają się zainte­
resowania czytelników, co

mogę najlepiej stwierdzić pro­
wadząc dzisiaj bibliotekę i

czytelnię Domu Kultury HiD.
—• W jakich kierunkach

„idą” te zainteresowania?

Pani zdaniem na-

przełom kultural-
mieszkańców No­

dzieje się to zresztą tylko z

tzw. „braku laku", ale jego
dobre spisywanie się na dro­
gach przezwyciężyło początko­
we opony. Np. „Mikrus" zdobył
sobie Zakopane, gdzie 12 ma­
łych samochodzików doskonale
daje sobie radę w trudnych
warunkach terenowych. Prze­
glądając ankiety, nadesłane
„Motozbytowi” przez nowych
użytkowników przeczytaliśmy
m. in.:

„Donoszę, że mój samochód
marki „Mikrus” przeze mnie
eksploatowany sprawuje się
idealnie. Przejechałem 3700
km po drodze bardzo dobrej,
bardzo złej, średnio i bardzo
górzystej — zawsze 2 osoby i
bagaż (razem ok. 160—200 kg)..
Dotychczas żadnych napraw
nie wykonywałem”.

J. Plata, Międzybrodzie 24.

Podobnie pisze ob. A. Wło-
sowicz z Krakowa i ob. L. Le­
wicki — również krakowianin.
Wymagania idią w kierunku a-

trakcyjn lej szych kolorów oraz

nieużywania do tłumika
szklanej waty. W każdym ra­
zie w ciągu jednego tylko mie­
siąca „Motozbyt” w Krakowie
sprzedał 40 „Mikrusów". Pew­
nie niedługo notować będziemy
nowy kłopot, wynikający z ich
niedostatecznej ilości.

Poprawiła się także jakość
„Warszaw" dzięki zrekonstruo­
waniu gaźnika i zmniejszeniu
(o ok. 2 1 na 100 kim) zużycia
paliwa oraz ładniejszym obi­
ciom. Tak więc wszystkie trzy
typy krajowych samochodów
zyskują sobie wcale dobrą o-

pinię.

— To zależy oczywiście od
wieku i środowiska. Młodych
robotników interesują przede
wszystkim powieści młodzie­
żowe i lekkie romanse. Star­
si — poszukują literatury kla­
sycznej i książek historycz­
nych. Co jednak najciekaw­
sze — u jednych i drugich da-
je się zauważyć rosnące za­
interesowanie literaturą po­
pularno-naukową z dziedziny
chemii, osiągnięć techniki
(szczególnie motoryzacji) a

nawet astronautyki. Ostatnio
idą także „w kurs” książki,
które trzeba było tylko ciągle
ocierać z kurzu — o historii
malarstwa, architekturze, mu­
zyce, wreszcie tomiki poezji.
Osobiście jestem przekonana,
że następne X-lecie Nowej
Huty będzie przede wszystkim
okresem kulturalnego rozwo­

ju społeczeństwa, które wbrew
różnym diagnozom i poglądom
jest chłonne jeśli chodzi o

zdobywanie wiedzy i wartoś­
ci kulturalnych.

Rozmawiał:
* Z. ADAMSKI

5I< I

Butykameleony
Ml ićha Marków, szewc z Ju-
lvl gosławii zajmuje się pro­
dukowaniem butów-kameleo-
nów. Każda para obuwia jego
roboty jest uszyta w ten spo­
sób, że wierzch pantofla łączy
się z podeszwą za pomocą zam­
ka błyskawicznego. Dzięki te­
mu do jednej i tej samej po­
deszwy można przypinać wie­
le wierzchów i zależnie od po­
trzeby mieć pantofle sportowe,
wieczorowe czy letnie. (bk)

Podobnie uznanie klientów
budzą usługi TOS-u, gdzie po
pewnych zmianach i wymianie
podobno niezastąpionych fa-
dhowców — przeglądy i na­
prawy wykonywane są bardzo
rzetelnie.

Przedstawiając Czytelnikom
i czynnikom odpowiedzialnym
owe kwestie pragniemy przy­
pomnieć, że Kraków jest naj­
bardziej zmotoryzowanym
miastem w Polsce, a równo­
cześnie należy do najbardziej
upośledzonych zarówno jeśli
chodzi o dostawy jak też o wy­
posażenie w przydrożne stacje
obsługi. I choć „Motozbyt” dy­
sponuje pełnymi kompletami
wyposażenia takich stacji ani
Miejska ani Wojewódzka Rada
Narodowa nie dba o założenie
ich sieci, nie przyznając po­
zwoleń na ich instalację. W
urządzaniu tych placówek po­
bił nas na głowę np. Gdańsk,
który wyprzedził nas również
w akcji czystości. Czyli —

przegrywamy na wszystkich
frontach.

Może udałoby się chociaż za­
pobiec masowym biegom ma­
ratońskim szczęśliwych na­
bywców samochodów, którzy,
aby wyprowadzić nowy, upra­
gniony wóz na ulicę muszą .go­
nić po numer próbny do cen­
trum miasta, wyczekiwać w

różnych kolejkach i znów pę­
dzić na Podgórze. Wystarczy
przekazać to uprawnienie
„Motozbytowi”, a oszczędzi się
ludziom czasu, wysiłku i na­
rzekania. Gdyż podstaw do tego
ostatniego w zakresie motory­
zacji i tak jest aż za wiele.

. MARIA. KWIATKOWSKA
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Wczoraj odbyło się w Pałacu

Myśliwieckim w Warszawie ko­
lejne spotkanie ambasadorów

Chińskiej Republiki Ludowej
i Stanów Zjednoczonych.

Obrady genewskie
odroczone na 3 tygodnie

KAIR.

W jednej z miejscowości w

prowincji Muntalie (południo­
wa część Iraku) doszło do star­
cia między policją wspomaga­
ną przez chłopów, a grupą u-

zbrojonych feudałów. Dzien'-
nik „Itf.fad Szaab” pisze, że

w starciu tym zginął jeden
policjant, a kilku chłopów od­
niosło rany. Obszarnicy chcieli

przeszkodzić aresztowaniu lu­
dzi, którzy zostali oskarżeni o

zamordowanie kilku

trzy miesiące temu.

PARYŻ.
700 Algierczyków

cych się w paryskim
Fresnes rozpoczęło głodówkę,
domagając się przyznania im
statusu więźniów politycznych
i zaprzestania w stosunku do
nich szykan ze strony władz

więziennych i straży.
*

Pierwszy francuski odrzuto­
wiec przystosowany do trans­
portu bomb nuklearnych odbył
próbny lot. Samolot jest pro­
totypem większego odrzutow­
ca, który będzie mógł trans­
portować bomby nuklearne na

odległość 3.000 km.

RZYM.

Frasa włoska ostrzega uczą­
cą się młodzież, aby w okresie

obecnych egzaminów i silnych
upałów nie nadużywała szero­
ko reklamowanych środków

uspokajających nerwy, czy też

specyfików mających pobudzić
czynności mózgu ponieważ
środki te są szkodliwe dla zdro­
wia.

clilcpów

ztiajdują-
więzieniu

Nie godząc się na żądanie
strajkujących marynarzy włos­
kich podniesienia ich płac o 30

proc, linie żeglugowe ponoszą
z każdym dniem coraz większe
straty wskutek przedłużające­
go się strajku. Kilku tysiącom
pasażerów, którzy w Stanach

Zjednoczonych wykupili miej­
sca na statkach włoskich uda­
jąc się na wakacje do Europy,
musiano zwrócić wpłacone pie­
niądze.

Bodewa tunelu

pod Przełęczą
św. Bernarda

w Alpacli

Wypowiedź A. Gromyki
na temat oświadczenia

ministrów mocarstw zachodnich
GENEWA

W dniu dzisiejszym o godz. 12 w Pałacu Narodów od­
będzie się plenarne posiedzenie konferencji genew­

skiej. W posiedzeniu tym wezmą udział ministrowie
spraw zagranicznych Stanów Zjednoczonych, Związku
Radzieckiego, W. Brytanii, Francji oraz Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej. Na posiedzeniu tym ministrowie zaaprobują tekst
oficjalnego komunikatu o odroczeniu obrad do 13 iipca.

Tak więc, po 41 dniach konferencja genewska kończy
w dniu dzisiejszym pierwszą fazę swych obrad. Następna
faza rozpocznie się 13 Iipca plenarnym posiedzeniem o

godz. 16.30.

Wczoraj odbyły się dwa nie­
jawne posiedzenia. Na pierw­
szym minister Gromyko zło­
żył oświadczenie w sprawie
problemu berlińskiego i ko­
misji ogólnoniemieckiej,
stwierdzając, że tymczasowy
układ w sprawie Berlina za­
chodniego powinien przede
wszystkim przewidywać re­
dukcję wojsk okupacyjnych,
zaprzestanie działalności dy­
wersyjnej i nierozmieszczanie
w Berlinie zachodnim broni
atomowej i rakietowej. Na
drugim posiedzeniu sekretarz
stanu USA — Herter oświad­
czył, że nowe propozycje ra­
dzieckie nie polepszą

♦
sytua-

KRAKOWIE

W tych dniach rozpoczęto
prace wiertnicze przy bu­

dowie najkrótszego tunelu al­
pejskiego znajdującego się poi
Przełęczą św. Bernarda. Tunel
ten dług. 5.835 ni, którego budo­
wa zostanie zakończona w r.

1931 będzie najkrótszą drogą
łączącą Szwajcarię z Włocha­
mi. Wlot tunelu po stronie
szwajcarsko: znajduje się na

wysokości 1915 metrów w po­
bliżu Martigny w kantonie
Wallis.

W chwili obecnej droga wio­
dąca przez Przełęcz św. Ber­
narda może być wykorzysty­
wana jedynie przez 4 miesiące
W roku.

dziekana Wydziału Dzienni­
karskiego Uniwersytetu Lenin-
gradzkiego, doc. Bierieznoia.
— Wczoraj, w piątek 19 bm.,
gość nasz, po zwiedzeniu mia­
sta, uczestniczy! w godzinach
wieczornych w spotkaniu nau­
kowym, zorganizowanym w

związku z jego pobytem w

Krakowie przez Krakowski O-
środek Badań Prasoznawczych,
przy udziale licznego grona
współpracowników Ośrodka.
Tematern konferencji była m.

in. wymierna Wzajemnych in­
formacji i doświadczeń w za­
kresie nauki o prasie i orga­
nizacji badań prasoznawczych.

----- c——

i

Zatrute talerze
O statnio pojawiło się w

'

sklepach Berlina zachod­
niego w sprzedaży wiele wy­
robów ceramicznych, impor­
towanych z Japonii.

Władze miejsk'e ostrzegły
gospodynie domowe przed ku­
powaniem i używaniem tale­
rzy i kubków japońskich, al­
bowiem wzory, w które ozdo­
biona jest japońska porcelana,
malowane są farbą zawierają­
cą domieszkę trującego oło­
wiu.

cji. W odpowiedzi minister
Gromyko złożył obszerne o-

świadczenie.
Zachód twierdzi — powie­

dział A. Gromyko — jakoby
nowe propozycje radzieckie nie
zmieniały istoty sprawy.
Tymczasem zaś —• oświadczył
Gromyko — kiedy określiliś­
my termin działania tymcza­
sowego porozumienia na pół­
tora roku, podkreślaliśmy, że
w związku z terminem nie wi­
dzimy trudności co do osiąg­
nięcia porozumienia. Mocar­
stwa zachodnie zaproponowa­
ły jeden termin: dwa i pół ro­
ku, my zaproponowaliśmy
drugi: jeden rok. Uważamy,
że można porozumieć slię co

do jakiegoś pośredniego ter­
minu i dlatego obecnie zapro­
ponowaliśmy półtora roku.

W oświadczeniu trzech mi­
nistrów jest mowa o jakichś
jednostronnych działaniach ze

strony Związku Radzieckiego
— oświadczył następnie A.
Gromyko. Ministrowie trzech
mocarstw — rozumieją o-

świadczenie przewodmiczące-
go Rady Ministrów ZSRR
Chrusńćzową, jakoby po upły-.
Wie proponowanego przez
Związek Radziecki terminu
działania porozumienia. ZSRR
zostawiał sobie swobodę pod­
jęcia jednostronnej akcji. .

Wszyscy dobrze wiedzą z

naszych propozycji, że jeśli we

wskazanym terminie ogólno-
niemiecka komisja nie osiąg­
nie porozumienia w sprawach,
które ma rozpatrzyć, Związek
Radziecki proponuje, aby
państwa — uczestnicy genew­
skiej konferencji ministrów
spraw zagranicznych 1959 ro­
ku mogły znów powrócić do
sprawy Berlina zachodniego.

Takie jest nasze stanowi­
sko — oświadczył
ciel ZSRR. Nie
dlaczego w takim
gole podnosi się
kichś jednostronnych działań
ze strony Związku Radzieckie­
go.
li/f inistrowie trzech mo-

carstw zachodnich twier­
dzą następnie, iż jakoby po
upływie półtorarocznego ter­
minu, proponuje im się roz­
poczęcie rokowań w czasie,
gdy nie będą one już miały

żadnych praw w Berlinie za­
chodnim — powiedział Gro­
myko. W propozycjach tych —

podkreślił Gromyko — wcale
nie poruszamy sprawy u-

prawnień
nich w Berlinie
Dlatego wniosek
ich oświadczeniu
sadniony.

Pragnęlibyśmy
wagę na to — oświadczył Gro­
myko — że wysuwając dziś
nasze propozycje uzgodnio­
ne z rządem Niemieckiej
Republiki Demokratycznej, li­
czyliśmy na przychylne usto­
sunkowanie się do nich ze

strony ministrów trzech mo­
carstw zachodnich. Wierzymy,
że ich ostatnie oświadczenie
jest wynikiem tylko pobieżne­
go zapoznania się z naszymi
propozycjami.

Mamy nadzieję, że rządy
USA, Anglii i Francji dokład­
nie rozpatrzą i przemyślą wy­
sunięte dż‘ś przez nas propo­
zycje rządu radzieckiego —

powiedział Gromyko. Pragnę-
.ibyśmy podkreślić, że propo­

zycje te zostały wysunięte
nie po to, aby komplikować
sytuację, lecz po to, aby ułat­
wić osiągnięcie porozumienia.
Wyrażamy nadzieję, że ten
krok rządu radzieckiego bę­
dzie w sposób właściwiy zrozu­
miany przez rządy trzech mo­
carstw zachodnich.

W związku, z wysuniętą
przez ministrów trzech mo­
carstw propozycją przerwania
konferencji Gromyko oświad­
czył, że Związek Radziecki
występuje za kontynuacją roz­
mów i osiągnięciem pozytyw­
nych rezultatów bez przerwy,
jeśli jednak panowie Herter,
Lloyd i Couve de Mutwille na­
legają na zrobienie przerwy w

pracy konferencji, wypada
zgodzić Się Z ich zdaniem.
Związek Radziecki wychodzi
jednak Z założenia, że okres
przerwy w obradach będzie
minimalny. (t)

mocarstw zachod-
zaehodinim,

zawarty w

jest nieuza-

zwrócić u>

Kartki z katentfarza

NA WSZYSTKO ■
JEST RADA... f

Gdy mieszkanie niema
balkonu... <

Uszkodzenie

windy
przyezynq
poranienia
51 górników

BONN.
W kopalni ;,Maria“ w Hoen-

gen, w pobliżu Akwizgra­
nu Wydarzyła się katastrofa, w

wyniku której 51 górników
odniosło rany. Wskutek uszko­
dzenia maszyny Wyciągowej,
Winda zwożąca 69 górników nie
zatrzymała się na pokładzie
leżącym na głębokości 820 m

pod ziemią, lecz opadła na dno
szybu. 51 górników odniosło
obrażenia.

Szczęśliwie uszkodzenie na­
stąpiło w momencie, kiedy
Winda znajdowała się już bar­
dzo głęboko, toteż upadek na­
stąpił z niewielkiej stosunko­
wo wysokości.

Członkowie

międzynarodowej
szajki przemytników

przed sądem w Warszawie

S sali Hć&ttscrłaMfej

Wystąp H. Czeray-Stefańskiej
w koncercie rilharmonn

przede tawi-
rozumiem,

razie w o-

kwestię ja-

W piątek został zamknięty
przewód sądowy w toczą­

cym się przed Sądem Woje­
wódzkim dla m. st. Warszawy
głośnym procesie przeciwko
członkom międzynarodowej
szajki przemytników dolarów:
Dawidowi Kenigowi z Byto­
mia, Idelowi Bidcrtnanowi z

Łodzi i Ernestowi Wernerowi
I.a-ndijsowi, obywatelowi
szwajcarskiemu, który jako
kulraer przewiózł z Austrii dó

Warszawy 397 sztuk złotych

przy-
żłotych

kraju

Precz z nudą
czerwcowych

To był już właściwie finał
roku koncertowego...

Wprawdzie w przyszłym ty­
godniu produkować się jesz­
cze będą na estradzie symfo­
nicznej studenci PWSM — ale
praktycznie biorąc, sezon Fil­
harmonii 1558/53 mamy
poza sobą. Czternasty —-

już
____ po

wojnie — sezon... W różne on

obfitował blaski i cienie,
wzloty i opadnięcia skrzydeł...

Ale zrezygnujmy na razie z

prób syntetycznej oceny —• i
wsłuchajmy się raczej w

milknące echa ostatniego
„wielkiego" koncertu symfo­
nicznego sezonu. A echa te

dźwięczą pięknymi melodia­
mi... Urocza nwertura do
„Weselą Figara” Mozarta, for­
tepianowy koncert B-dur

Beethonena, słynne „Andante
spianato” i brawurowy Polo­
nez Es-dur Chopina na forte­
pian solo i orkiestrę — a

wreszcie, na zakończenie,
„Preludia” Liszta... Wszystko
to muzyka, która nie potrze­
buje rekomendacji, ani usil­
nego przekonywania, że wła­
śnie to, co słyszymy, jest
piękne i wspaniałe... Niemal
wszystkie te kompozycje, gra­
ne nieco lepiej, czy nieco gorzej,
zawsze „chwycą” słuchacza,
zawsze będą mu się podobać
— i tylko muzyk malkontent
będzie narzekał, że io lepiej
wypadła, a tamto gorzej, że
wołałby nie tak, a inaczej...

Podobnie działo się i tym
razem: publiczności podobał
się koncert i szczodrze darzy-

la oklaskami jego muzyczne­
go kierownika — dyrygenta
Jerzego Gerta — zaś muzy­
cy, a wśród nich i z koniecz­
ności niżej podpisany, mieli
po trosze okazji, aby tu i ów­
dzie co nieco po Utyskiwać... Że
uwerturze do „Wesela Figa­
ra" brakowało trochę finezji
i lekkości, grana była zbyt
„sucho". Że „Preludia” Lisz­
ta byty interpretatorsko nie­
równe: obok bardzo dobrych
i ■ przekonywających arty­
stycznie momentów nie brak
było i „ukrywania" melodii
pod nadmiernie forsowanym
dźwiękiem lub „prześlizgiwa­
nia” się instrumentów smycz­
kowych wtedy, gdy oczekiwa­
no od nich najdobitniejszego
artystycznego wyrazu... Ale —*

skoro licznie tym razem zgro­
madzonej publiczności podo­
bał się koncert (a nie mógł
się nie podobać.,.), niech za­
milkną krytycy... Tym bar­
dziej, że rangę artystyczną
imprezy podniósł udział w niej
Haliny Czerny-Stefańskiej —

solistki koncertu B-dur Beet-
houena oraz „Andante Śpią-

nato” i Poloneza Eś-d)ur Cho­
pina.

Bardzo łtuly dla kraikoPj-
śkich słuchaczy -występ H.
Czerny Stefańskiej w tym ko­
ronującym rok, koncertowy
Wieczorze symfonicznym, pod­
ważył -nieco anegdotyczne
twierdzenie, że naszą znako­
mitą pianistką łatwiej dziś u-

słyszeć w Wiedniu czy Londy­
nie, aniżeli w jej rodzinnym
Krakowie... Halina Czerńy-
Stefańska znajduje się obec­
nie W świetnej formie arty­
stycznej: gra jej, a zwłaszcza
nieporównana kultura
dźwięku, przepiękne
dźwięku tego wypracowanie,
Wspaniałe uderzenie, a przy
tym — kolosalna Wytrzyma­
łość pianistyczna —■jak zwy­
kle urzeka słuchaczy, wiecz­
nie żądnych i wiecznie nie­
nasyconych, jeśli chodzi o bi­
sy. Zresztą — może chciano
sobie w ten sposób wynagro­
dzić długą pauzę koncertową,
któro rozpoczyna się już nie­
bawem...

monet 20-dołarowych o wadze
13 kg.

Spekulanci, wykorzystując
różnice kursów złotych dola­
rów w stosunku do papiero­
wych za granicą i w Polsce (za
jedną złotą monetę 20-dolaro-
wą płacili za granicą ok. 35
dolarów papierowych, a sprze­
dawali ją w Polsce ża ok. 55
dolarów papierowych)
wozili Wielkie ilości
dolarów, wywożąc z

banknoty papierowe.
W piątek na sali rozpraw

odtworzono z taśmy magneto­
fonowej rozmowę przeprowa­
dzoną przez Ernesta Wernera
Landisa... z Komendy Głów­
nej MO w Warszawie z sze­
fem przemytników, Majerem
w Wiedniu.

Dziś zabierze głos oskarży­
ciel publiczny prok. Jakiel, a

po nim 6 adwokatów, wystę­
pujących w obronie swoich
klientów. Należy też oczeki­
wać „ostatniego słowa" o-

skarżonyeh. Wyrok jest spo­
dziewany W pierwszych dniach
przyszłego tygodnia.

Ksitfaa Monaco
spodziewa się
trzeciej®
dziecka!

:ERZY PARZYtfSKI

RZYM
1 ale donosi dziennik „Gior-
J Małe d‘Italia“, księżna Mo­
naco Grace spodziewa się
trzeciego dziecka, (r)

nocy
Jak to się o nas biednych

krakowian wszyscy tro­
szczą! Nasza wdzięczność
powinna być bezgraniczna.-.
Wiadomo, że plagą wielu

prozaicznych zjadaczy Chle­
ba jest nuda. Żebyśmy się
więc nie nudzili, w trosce
o rozrywkę dla mas kra­
kowskich obywateli wzięto
się energicznie do dzieła. A
oto skrócona relacja jedne­
go z takich rozrywkowych
wyczynów:

Właśnie minęła północ.
Na Placu Ducha produku­
je się na Cały regulator
orkiestra Szewczyka. By
udostępnić Szewczyka mie­
szkańcom dalej położonych
domów, transmituje się ten

kosmiczny hałas o północy
przez gigantyczne megafo­
ny. Na placu jakaś wycie­
czka ze Starachowic tań­
czy ognistą Sambę. Konfe­
ransjer pieje z zachwytu:
No, nie stać tam proszę
państwa, nie stać tylko
tańczyć! Nikt sobie butów
nie zedrze, a gdyby nawet
to nic nie szkodzi bo to

przecież grają Szewczyki!
Nie wątpię, że nikt w

promieniu kilometra nie
zmrużył oka tej nocy —

rozrywka była nader sku­
teczna, zamiast się nudzić
Obywatele zgrzytali zęba­
mi.

Wielkie dzieło rozpoczęte
tak chwalebnie można jesz­
cze udoskonalić. Proponuję
dalsze wzbogacenie nocne­
go życia Krakowa w sposób
następujący:

W poniedziałki w godzi­
nach od 24 do 3 rano urzą­
dzać capstrzyk Wielkiej
Orkiestry Symfonicznej
Polskiego Radia, która ma­
szerowałaby wokół plant
wykonując wybitniejsze li­
twory muzyczne. Jako nad­
program — występ stra­
żackich orkiestr dętych.

We wtorek w tym sa­
mym czasie — ćwiczenia
taktyczne jednostek spado­
chronowych z pozorowanym
wybuchem bomby wodoro­
wej przy pomocy dynami­
tu.

W środę — polowanie z

nagonką na szczury, z do-
jeżdżaczatni, Sforą ogarów
i artylerią połową. Na za­
kończenie polowania —

koncert na rogu.
W czwartek — punktual­

nie o północy rozpoczynać
na Rynku występ ,,M<i-
żbwsza". Dodatkowe efekty,
akustyczne przy pomocy
maszyny do robienia
grzmotów wypożyczonej z
Teatru im. Słowackiego.

W piątek — noc ciszy, ze

względu na bezpieczeństwo
zabytkowych budynków,
chwiejących Się w posa­
dach pod wpływem cało­
tygodniowego hałasu. Dla
mieszkańców — obowiązko­
wa wycieczka na skały
Twardowskiego, gdzie od­
będzie się turniej tańca to­
warzyskiego.

Za to w sobotę — nocny
najazd Tatarów na miasto*
przy użyciu koni dorożkar­
skich i kowbojów z Biesz­
czad. W programie — u -

prowadźenie aktualnej miss
Krakowa, hałłakowanie, o-

próżnianie zdobycznych
beczek z Okowitą,

W niedzielę: całonocne
bicie w dzwon Zygmunta.

(3)
------------------------------------------ !----------
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/Nie siedź w domu, jedz na wycieczkę!

śUciekl z wiezienia

I
niejaki Franciszek Stan-

kar, po sznurze ukręconym
z podartych chust. Działo
się to przed 440 laty, w

zamku lipowieckim, który
był wówczas więz:eniem.
Biskupi krakowscy osadzi­
li w nim Stankara, profe­
sora uniwersytetu, oskar­
żając o herezję. Kilka lat
przedtem z tegoż więzie­
nia zbiegli nocą francisz­
kanie, oskarżeni o zabójr
stwo. I

Zamek zbudowano w

wieku trzynastym, ale już
w czasach przedhistorycz­
nych znajdowała się tu ja­
kaś fortyfikacja, jedna z
wielu niezbadanych dotąd
osad, cmentarzysk i gro­
dzisk w tej okolicy. Na
wzgórzu tym założyli swój
gródek zbójcy, dokonując
już w historycznych cza­
sach wypadów na niedale­
kie trakty handlowe. Gró­
dek spalono, zbójcy zginęli
na szubienicy, a na pogo­
rzelisku biskup Prandota

I zbudował zamek. Zamek z

małymi przerwami pełnił
odtąd ponurą funkcję wię­
zienia aż do koóca XVIII
wieku, kiedu to pożar od
pioruna obrócił go w ruinę.

Mimo to zachowało się
jeszcze do dziś wiele daw­
nych kształtów — czworo­
boczna dziedziniec otacza­
ją skrzydła, od południa

f stare, średniowieczne. od
I północy nowsze, niegdyś

< na parterze mieszczące
< kuchnie więzienną. Z da-
< lęka 'widoczna jest oarom-

< na, trzydziestometrowa
< wieża. W jej podstawie
< znaidowału się najstrasz-
< niejsze lochy. Przez otwór
1 W suficie opuszczano tam
1 na sznurach więźniów, ska-
Jr zanuch na śmierć głodowa.

Uwagę zwiedzających

prayeiąoała zawsze studnia
niezwykłej pono głębokoś­
ci. Opowiadano, że na jej
dnie znajdują się wejścia
do podziemnych koryta­
rzy. Przed kilku laty zje­
chali do tej studni dwaj
krakowscy grotołazi, Ma­
czek i Wędrycbowski.
Stwierdzili, że dno zawalo­
ne jest gruzem i ziemią.
Jeżeli były tam nawet ja­
kieś przechody, to dostęp
do nich na zawsze chyba
został zamknięty.

Zamek w Lipowcu poło­
żony jest wśród malowni­
czych lesistych wzgórz,
wiele tu dogodnych miejsc
na biwaki. Dróg dojścia
jest kilka: ze st. kolejowej
Trzebinia — ok. 12 km pie­
szo, z przystanku
cin — 7 km pieszo (przez
wieś Płaza), lub z przy­
stanku Alwernia — ok. 7
km na zachód (przez wieś
Kwaczała). Ostatnia z wy­
mienionych tras jest god­
na uwagi. W ścianach wą­
wozów piaskowych, wystę­
pujących w tej okolicy
można natrafić na pnie,
lub odcinki pni skamienia­
łych przed milionami lat
araukarii. Niekiedy pniaki
te mają długość metra.

Przed około 200 miliona­
mi lat na południe od dzi­
siejszej ziemi krakowskiej
wznosiły się tajemnicze
góry, zwane ..Prakarpata-
mi”. Geologowie przypusz­
czają, że spłukiwane z tych
gór piaski osadzając się
właśnie w okolicy obec­
nych wsi. Alwernia, Kwa­
czała i Lipowiec — przy­
kryły pnie rosnących
niegdyś tu araukarii (drze­
wo szpilkowe właściwe dla
klimatu podzwrobnikowle-
go) i zakonserwowały je w

skamieniałej postaci.

Osiedla i ulice Now*'j Huty
otrzymują nowe tabliczki infor­
mujące o ich nazwach.

Fot. J. Lewicki

lestich na raziesiedem...

Bolę-

!

t

I
I

PRACOWNICY POSZUKIWANI

PRACOWNIKA na stanowisko magazyniera —

zatrudni natychmiast Sp-nia Pracy „Świt” w

Krakowie. — Zgłoszenia w Biurze Sp-m — ul.
Sławkowska nr 4. K-4916

INŻYNIERA na stanowisko kierownika budo­
wy przyjmie natychmiast na bardzo dobrych
warunkach (premia 40 proc, miesięcznie) — Za
rząd Budowlano-Montażowy Nr 2 „Koksow­
nia” — Nowa Huta — Fleszów, barak nr 1 —

(dojazd z Ronda tramwajem nr 15).
K-4920

NAUCZYCIELKI języków angielskiego, francu­
skiego, niemieckiego, gry na fortepianie, nauki
rytmiki, oraz przedszkolankę — zatrudnimy na

dobrych warunkach. — Zgłoszenia: Kraków, ul.
Meiselsa 18, biuro „Krakowiacy” — codzien­

nie od godz. 9 do 16 — telefon 558-69.
K-4799

Drobna przyczyna — sprowadza poważne
skutki

Matko! Chroń Twoje dziecko przed
pasożytami przewodu pokarmowego.

Owsiki i glisty powodują brak apetytu
oraz szereg schorzeń i zaburzeń rozwojo­

wych dziecka.

ANTIVERMINA
adipinian piperazyny w tabl. po 0,3 g jest

^skutecznym lekiem przeciw robaczycom
jelitowym.

ANTIVERMINA
zwakza owsiki i glisty,

jest tekiem nieszkodliwym dla organizmu
ludzkiego, dorosłych i dzieci. Działa szyb­

ko i radykalnie.
KURACJA NIE WYMAGA ŻADNYCH

OGRANICZEŃ DIETETYCZNYCH

Sposób użycia załączamy do opakowania,
słoiki 20 tabl. cena zł 9.—

PROBLKUJĄ
ZAKŁADY PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO
„PABIANICE"

Pabianice, ul. Żymierskiego 5.

ŻAIAJGIE WE WSZYSTK ICH APTEK ACH

„Podpis obojętny”, Kraków

(1083).. Jak się informowaliśmy w

Towarzystwie Miłośników Astro­
nomii, pokazy nieba przez te­
leskop na dziedzińcu wawelskim

rozpoczną się dopiero we wrześ­
niu br.

Henryk Ziomek, Kraków (1078).
Przepisy prawne, które przyzna­
wałyby pracownikom kształcą­
cym się zaocznie takie przywile­
je, o jakie Pan pyta,
ją. Sądzimy, że

kuje się do
łatwienia w

przy ewent.

dowej.
Franciszek

(1084). W opisanej sprawie inter­
weniujemy. Ogłoszenie na łamach
„Echa” może Pan nadać w miej­
scowym urzędzie pocztowym.

„Krakowianin” (1081). W intere­
sującej Pana sprawie, radzimy
zwrócić się do Agencji Robotni­
czej AR, Warszawa, ul. Staryin-
kiewicza 7, powołując się na .au­
tora i tytuł artykułu.

nie istnie-

sprawa kwalifi-

polubownego za-

■zakładzie pracy —

pomocy rady zakla-

Cerajna, Jeleśnia.

Przy
ul. Frunzego w Mos­

kwie — mieści się domowa
kuchnia. Taka, o której

mieszkańcy pobliskich domów
mówią „nasza”. Mają szczęś­
cie, bowiem dotychczas w

Moskwie jest ich na razie tyl­
ko siedem.

Cóż to takiego ta domowa
kuchnia? Wchodzimy do jej
wnętrza. Sala wyłożona biały­
mi kafelkami. Tu sprze-
daje się wyłożone na la­
dach sałatki mięsne i rybne
dania, zapiekanki, jarzyny —

potrawy przyrządzone przez
kuchnię. Na sąsiedniej ladzie
— półfabrykaty, jeszcze dalej
różnego rodzaju wyroby cu­
kiernicze. Kupujących jest
wielu. Zainteresowanie — du­
że. Nad ladami można odczy­
tać napis: „Wydawanie obia­
dów do domu”. Kilka kobiet
i mężczyzn stoi z naczyniami
w rękach. Są to stali miesz­
kańcy pobliskich domów.
Przyszli po obiady. Nina Gri-
goriewna. która wydaje obia­
dy wie już komu dać gęstą
zupę, a komu rzadszą. Komu
bardziej wysmażone, a komu
więcej sosu. Nie ma tu sali
jadalnej, obiady wydaje się
tylko do dbmu. I w tym tkwi
specjalność i osobliwość kuch­
ni.

Jedna ze stałych klientek
mówi:

„Kuchnia ta nie tylko mnie
ale i wiele innych kobiet u-

wolniła od prac domowych”.
Kobieta ta jest nauczyciel­

ką. Rodzina jej składa się z

czterech osób: dwojga pracu­
jących i dwojga uczących się.
Któż więc m>a gotować? Dla- '

tego kupuję w kuchni gotowe
obiady, niekiedy półfabry­
katy.

Domowa kuchnia przyjmuje
rozmaite zamówienia. Na ży­
czenie można otrzymać za­
piekanki, musy i galarety.

Przyjmuje się również zamó­
wienia z dostawą do domu.
U wielu osób kupujących o-

biady można zauważyć jedna­
kowe naczynia. Wypożycza ja

i kuchnia.

Przy płycie kuchennej, za­
stawionej naczyniami, „kró­
luje” starszy: mężczyzna z

ostrą bródką, szef kuchni —

Stefan Wasylewicz Tarano-
sow, mający za sobą 59 lat
pracy w tymi zawodzie. Pró­
buje gulasz. Jak on go przy­
rządza! Nauczył się tego jaa
Węgrzech podczas pierwszej
wojny światowej.

Wąsyli Antonowicz Susz-
czenko dyrektor domowej ku-
chni przyznaje:

— Co prawda nie możemy
jeszcze realizować wszystkich
zamówień i niewiele kobiet u-

walniamy jeszcze od ciężkiej
pracy kuchennej. Dziennie
wydajemy na razie jedynie
350 obiadów. Na więcej nie­
stety nie pozwalają nam wa­
runki.

Kuchnia odbiera również
zamówienia telefoniczne. Oto
np. jakiś zdenerwowany męż­
czyzna prosi . o przygotowanie
bulionu z kury oraz gotowa­
nej kury dla chorej żony.

— Zachorowała — nie ma

kto przygotować jedzenia.
— Przyjedźcie. Będzie zro­

bione.
Znów telefon.
— Dzień dobry Nina Pie-

trowna — odpowiada dyrektor
— jak wam smakowały wczo­
rajsze ozorki? Dziś mogę wam

zaproponować rybę, wątróbkę.
Już zapisuję wasze zamówie­
nie.- Nie tnartwcie się, wraca­
jąc z pracy wszystko zabierze-
cie. Naczynia są u nas? Rano
zostawiliście?. Dobrze. Do wi­
dzenia.

Okazuje się. że jest to le- i
karka, stała klientka, która !
wracając z pracy wstępuje po
obiady. . i

Wasyli Antonowicz zerka na

zegarek. Zbliża się godzina 3
pó południu.

— Czas odwieźć zamówie­
nia Carewom — mówi, wzy­
wając szefa kuchni.

— Jak zamówienie Care-
wów? Gotowe? Sprawdźmy
jeszcze. Smażone kuropatwy,
jest sałata, ryba ułożona na

półmisku. Tort przywieziony.
Czy już napis na nim zrobio­
ny? Winno być „M. I. w dzień
urodzin”.

U kierownika laboratorium
Międzyzwiązkowego Nauko­
wo-Badawczego Instytutu
Elektrotechnicznego — Micha­
ła Iwanowicza Carewa obcho­
dzi się podwójną uroczystość:
z okazji nowego mieszkania i
50 rocznicy urodzin. Zbierze
się u niego 30 osób. Dla nie­
go właśnie przygotowano
przyjęcie.

Przed chodnikiem — stoi
samochód przewożący zamó­
wienia. Szef kuchni sam wy­
nosi półmiski i tace, ustawia­
jąc je we wnętrzu samocho­
du. Usiadł obok swych dzieł
kulinarnych i auto skierowało
się do jednego z sąsiednich
domów. Gdy wszystko zostało
dostarczone do mieszkania,
Tarantasów rozejrzał się po
pokoju, w którym miało odbyć
się przyjęcie. On bowiem
zajmie się nakryciem stołu.

W roku bieżącym przewi­
duje się otwarcie dalszych 10
kuchni domowych. Jednakże
egzamin jaki zdały dotych­
czasowe kuchnie domowe u-

prawnia moskwiczan do zada­
nia pytania kiedy rozpocznie
się w mieście budowę na sze­
roką skalę tych tak bardzo o-

czekiwanych placówek?
*

AczyiunaswKrakowie
nie można by z-'ożyć na

razie choć kilka kuchni domo­
wych? Podpisze się pod tym
co najmniej połowa krako­
wianek. a może nawet wszyst­
kie? (bp)

Wysoko kwalifikowanych ŚLUSARZY oraz

ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH —

(Wyłącznie 'mężczyzn) — zatrudni natychmiast
Huta im. Lenina — Zakład Materiałów Ognio­
trwałych. Zgłoszenia przyjmuje bezpośrednio
Sekcja Personalna Zakładu. — Dla zamiejsco­
wych zakwaterowanie w hotelach pracowni­

czych Huty zapewnione.

KWALIFIKOWANĄ KSIĘGOWĄ (WEGO) za­
trudni natychmiast Spółdzielnia Pracy Odzie-
źowo-Gaianteryjna „Sprawność” — w Kra­

kowie, ul. Sebastiana 36.

PIANINO czarne, pancer­
ne — sprzedam pilnie. —

Kraków, Solskiego 17 m.

4.. 17096-g
Zguby

INŻYNIERA ARCHITEKTA, BUDOWNICTWA
LĄDOWEGO, na stanowisko st. inspektora
technicznego z siedzibą w Krakowie, oraz IN­
ŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO na

stanowisko inspektora nadzoru w rejonie No­
wego Sącza — zatrudni Dyrekcja Budowy Osie­
dli Robotniczych — Kraków, Województwo w

Krakowie, ul. Wielopole 17 a. Zgłoszenia oso­
biste w Dyrekcji.

INŻYNIERÓW: BUDOWLANYCH, ELEKTRY­
KÓW, WOD.-KAN. i MECHANIKÓW do prac
w Krakowie, zatrudni biuro projektów. Ofer­
ty pisemne kierować: „Prasa” — Kraków, Ry­

nek 46, dla nr K-4902.

ZMYWACZKI do zakładów żywienia, przyj-
mą — Krakowskie Zakłady Gastronomiczne
„Wschód”. Zgłoszenia w Dziale Kadr — Kra­
ków, ul. Stanisława 10, IV p. — w godz. od 9

do 12. K-4973

KIEROWNIKA SEKCJI FINANSOWEJ, SZO­
FERA z prawem jazdy I lub II kategorii, oraz

PRACOWNICE NIEWYKWALIFIKOWANE —

przyjmą Krakowskie Zakłady Gastronomiczne
„Kawiarnie”, Kraków, ul. Długa 1, pok. nr 51.

K-4927

ŁADOWACZY i WOŹNICÓW (z prawem jaz­
dy), do pracy w transporcie na terenie Krako­
wa, poszukuje Spółdzielnia Pracy „Spedytor”
w Krakowie. Wynagrodzenie do omówienia na

miejscu. — Zgłoszenia przyjmujemy w biurze
Rynek GŁ 11, II piętro — codziennie od godz.

10. K-4812

PALACZA z długoletnią praktyką, z upraw­
nieniami. do obsługi kotła wysokoprężnego —

zatrudni natychmiast Robotnicza Spółdzielnia
Wyrobów Chemicznych „Spoiwo” — Kraków,

ul. Pułaskiego 14. K-4962

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — z kilkuletnią
praktyką, zatrudni Spółdzielnia Pracy w Kra­
kowie. — Oferty pisemne kierować: „Prasa” —

Kraków, Rynek Gł. 46 — dla nr K-4965.

murarzy, Ślusarzy, parkieciarzy,
ELEKTROMONTERÓW WYSOKIEGO NA­
PIĘCIA, oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALI­
FIKOWANYCH do robót ziemnych, torowych,
betonowych lub budynkowych — przyjmie
Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych Nr 9 — w

Krakowie. — Praca w akordzie, wynagrodzenie
wg UZP w Budownictwie. Zakwaterowanie i
stołówka zapewnione. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Zatrudnienia — Kraków, ul. Dzierżyń­
skiego 16 a (wejście od ul. Bogatki 3), n piętro,

pokój nr 51. K-4924

INŻYNIERA lub TECHNIKA-MECHANIKA —

na stanowisko BHP — zatrudnią natychmiast
Nowotarskie Zakłady Kamienia Budowlanego
w Szczawnicy. Warunki wg Układu Zbiorowego

w Budownictwie. K-4976

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH przy robotach
torowych, drogowych i wodno-kanalizacyjnych,
w każdej ilości — zatrudni Zarząd Robót Inży­
nieryjnych Przedsiębiorstwa Przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina. Dla zamiejscowych
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu pracowni­
czym. Obiady smaczne i pożywne, w cenie 5 zł.
w stołówce OZR. — Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy w Budownictwie. Zgłoszenia
przyjmuje Sekcja Zatrudnienia i Płacy — Kra-
ków-Nowa Huta, Kombinat, barak nr 20 a. —

Dojazd tramwajem nr 5.

Praca

POSZUKUJĘ dziewiarki
do maszyny saneczkowej
(dwupłytowej), — Nowa
Huta D-31, blok 1 m. 120
— Plac Centralny (nad
kwieciarnią).

17330-g

80 OFERT matrymonial­
nych wysyłamy po na­
desłaniu 10 zł. „Liliana”
— Kraków, Szlak 19 m.

6. 171881-g

SAMOCHÓD „P-70” 65M
km, stan idealny, sprze­
dam. Zgłoszenia: Kraków,
telefon 426-54.

DOM murowany do roz­
biórki, na materiał bu­
dowlany, sprzedam. Bliż­
szych informacji udzieli
administracja domu. Kra.
ków, Grabowskiego 6 m.

2, w godz. 16—17 .

Kupno
KUPIĘ natychmiast sa­
mochód osobowy, nowy,
„Octayia”, lub „Spar-
tak”. Oferty 17253 „Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

Lokale

SAMODZIELNEGO sto­
larza, oraz ucznia do
praktyki, przyjmę od za­
raz. Wiadomość: — Kra­
ków — Wola Justowśka,
ul. Królowej Jadwigi 193.

17242-g

POMOC domową, opie­
kunkę do półtoraroczne­
go synka przyjmę od za­
raz. Inż. Wąs Lech — ma­
jątek Grodkowice, poczta
Kłaj, powiat Bochnia.

17201-g

Nauka

WPISY dzieci w wieku 4
do 7 lat do Przedszkola
Muzycznego (fortepian) —

rytmika, nauka języków
obcych na rok szkolny
59/60, przyjmuje codzien­
nie w godz. 9—16 Kraków,
ul. Meiselsa nr 18 „Kra­
kowiacy” — tel. 558-69

K-4784

Matrymonialna
EMERYT, kawaler, wyż­
sze wykształcenie, przy­
stojny, solidny, bez na­
łogów, ożeni się. z uczci­
wą, miłą właścicielką do­
mu i dużego ogrodu, in­
teligentną, chętnie wy­
kształconą rolniczką, —

łagodnego charakteru. —

bezdzietna. Oferty 17232
. .Prasa” Kraków, Rynek
4«v

ZAREMBA Janusz, zgubił
prawo jazdy nr 161/53 —

wydane przez Wydział
Komunikacji — Olkusz.

NYHLEWICZ Jan — zam.

w Krakowie, zgubił legi­
tymację studencką, wy­
daną przez UJ.

16873-g

ŁYSY Maria — zam. w

Krakowie, zgubiła legity­
mację studencką nr 174,
wydaną przez WSP.

Różne

INŻYNIER przystojny, —

wysoki, posiadający wła­
sne mieszkanie, samo­
chód — pozna naprawdę
ładną i dobrze zbudowa­
ną, do lat 27. Cel matry­
monialny. Oferty wraz z

fotografią, których zwrot
i dyskrecja zapewnione,
kierować: „Prasa” Kra.
ków. Rynek 46 dla nr —

A-200.

SUPERKOMFORTOWE —

mieszkanie 4-pokojowe,
kuchnia, służbówka, duży
hall — 1 oszklony i 2
otwarte balkony, w pięk­
nej dzielnicy Katowic —

zamienię na 4 lub 3 po­
kojowe, Komfortowe mie­
szkanie w Krakowie. —

Oferty ..Prasa” Kraków,
Rynek 46 dla nr K-4938.

WSPÓLNIKA branży spo­
żywczej, posiadającego
małe auto bagażowe —

(ewentualnie obznajomio-
nego z targowiskami wo.

jewództwa krakowskiego)
pilnie poszukuję. Mam
sklep i koncesję ogólno­
spożywczą. Wiadomość: —

Dudek Kraków, ul. Mar­
chlewskiego 32.

17388-g

PANI Halino z „Jutrzen­
ki” ul. Straszewskiego, —

proszę podać obecne miej­
sce pracy. Kostecka, Kra­
ków, Fałata 14.

16897-g

Nieruchomości

Sprzedaż
„MERCEDES” 326 — stan

pierwszorzędny — sprze­
dam. Ogladać ..Parking”
Kraków. Plac Ducha, lub
telefon 329-15.

17184-g

PARCELĘ — ogród, 650
ms, z prawem budowy
domku jednorodzinnego,
(blisko przystanku auto­
busowego — w Krakowie
— sprzeda właściciel. —

Oferty 17164 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

PILNIE poszukuję poży­
czki od 15—20 tys. zło­
tych na okres 3 miesięcy,
dam zabezpieczenie, sa­
mochód marki „ZIM”, —

lub hipoteczne. — Oferty
17137 „Prasa” Kraków, —

Rynek 46.

MOTOCYKL „Yilliers” —

125 ccm, rower damski i
męski — stan dobry,, —

sprzedam tanio. Kraków,
Czarnowiejska 81;

17123-g

DOM dwurodzinny, mu­
rowany . z parcelą — 30
arów, sprzeda właściciel,
bez pośredników. Oferty
17375 „Prasa” Kraków, —

Rynek 46.

OKAZYJNIE odstąpię od
6 do 10 miejsc w grobow­
cu na cmentarzu Rako­
wickim — Aleja I. Ofer­
ty 17134 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

WILLĘ jednorodzinną w

Zakopanem, sprzedam. —

Oferty 17225 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

PRZYJMĘ — wspólnika
(czkę) do kawiarni do­
brze prosperującej (bar-
dancing) w miejscowości
letniskowej blisko Kra ko.
wa. Oferty 17216 „Prasa”
Kraków, Rynek 46.

WAPNO PALONE
WYSOKOGATUNKOWE

po cenach przystępnych, bez ograniczeń,
detalicznie i wagonowo, SPRZEDAJE

WAPIENNIK Stów. Budownictwa Mieszkaniowego
JAWORZNO, ul. PSTROWSKIEGO

k. domków fińskich, naprzeciw Kopalni „Bierut”, teł. 299.
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Czerwiec

Florentyny Alojzego

f>o wiĘbw&s
dotrzymanie terminu

Go - Gdzie * Kiedy

Dziś o godz. 19,30 w Filharmonii
— koncert symfoniczny pod dy­
rekcją Jerzego Certa z udziałem

Haliny Czerny-Stefańskiej. W

programie utwory Mozarta, Bee-

thovena, Chopina i Dtszta. O

gódż. 20 początek tradycyjnych
„Wianków”.

W niedzielę występy reprezenta­
cyjnej orkiestry Czechosłowackiej
Armii Ludowej. Jeden koncert o

godz. 12 w Nowej Hucie — estra­
da Na Skarpie, drugi o godz. 18
w „Barbakanie”. Wstęp wolny.
/ *

Na program „Wianków” m. tn.

złożą się: przemówienie przewodn.
RN prof. W . Bonieckiego, defila­
da kajaków i łodzi, puszczanie
wianków, „podróż” Wtsłą smoka

wawelskiego, ewolucje strażaków,
występ Zespołu Pieśni i Tańca

„Krakowia-cy” oraz sztuczne ognie.
Komunikujemy, że w związku

x „Wiankami” centralne

tramwajowe oraz niektóre

niejsze linie autobusowe
dziś kursować do godz. 24 .

nież restauracje i jadłodajnie, po­
łożone w okolicy Wawelu; będą
otwarte do północy.

linie
waż-

będą
Rów-

Po co się opracowuje plany?
By zostały one zrealizowa­

ne. Po co się ustala terminy?
By zostały one dotrzymane.
Chyba logiczne to i nie wyma­
gające dodatkowego wyjaśnie­
nia. Oczywiście. zaistnieć, mo­
gą wypadki, iż plan czy ter­
min ulega pewnym zmianom,
lecz wówczas muszą one być
uzasadnione i przekonywają­
co umotywowane wraz z na­
tychmiastowym zawiadomie­
niem władzy zwierzchniej o

przesunięciu np. danego ter­
minu.

Ale o cóż chodzi? Dotych­
czas tak się jakoś tradycyjnie
składało, iż przedsiębiorstwa
prowadzące prace inwestycyj­
ne, remonty i konserwację li­
lie względnie roboty, przy, za­
kładaniu sieci wodno-kanali­
zacyjnej czy elektrycznej —

dość poważnie lekceważyły so­
bie właśnie dotrzymanie pla­
nowego terminu. W konse­
kwencji zamknięcie ruchu na

tej czy innej ulicy trwało w

nieskończoność, budząc uza­
sadnione niezadowolenie' '

kowian. -

Nasza Rada Narodowa
stąpiła więc z kategorycznym
veto. Nie pomagają zarządze­
nia, upomnienia i nakazy, po­
mogą kary. I to dwojakiego

kra-

wy-

rodzaju. Przykłady...
Przy. ul. św. Jana — Spół­

dzielnia Budowlana „Kleparz"
prowadziła roboty przy pod­
łączaniu instalacji wodociągo­
wej dla restauracji. „Dworek".
Zakończenie prac.' miało na­
stąpić30 maja. Nie nastąpiło.
Wobec tego Wydział Archi­
tektoniczny i Nadzoru Bu­
dowlanego RN -— podał wnio­
sek do Kolegium Orzekają;
go o ukaranie kierownika ro­
bót inż. St. Śalachy grzywną
1000 zł. Następnie — przy ul.
Podgórskiej zakładano urzą­
dzenia centralnego ogrzewania.
Termin zakończenia prac
przypadał na 30 marca. I zno­
wu nie został on dotrzyma­
ny. Efekt: kierownik tamtej­
szych robót inż. M. Hawajski
podany został do Kolegium O-
rzekającego o ukaranie go
grzywną 2000 zł.

Doniesień takich dostarczo­
no ostatnio Kolegium Orzeka­
jącemu — aż trzynaście.
Wnioskodawcą był tu Wydział
Architektoniczny i
Budowlanego Rady. Niezależ­
nie jednak od tego
wszystkie DRN-y
własnych

CS-

Nadzoru

również i
posiadają

inspektorów, na

których spoczywa obowiązek
kontroli wykonania i dotrzy­
mania terminów poszczegól­
nych prac. Stąd i z DRN-ów
napływają dodatkowo do Ko­
legium liczne wnioski. Ponoć
DRN — Grzegórzki w owej to

akcji najlepiej się spisuje.
To jeden system kar. Do

nich w najbliższym czasie doj­
dą jeszcze tzw. kary konwen­
cjonalne za zajęcie przez
przedsiębiorstwo terenu poza
przewidzianym terminem. To
znaczy: za każdy dzień opóź­
nienia przedsiębiorstwo, pro­
wadzące remont ulic względ­
nie wymianę lub uzupełnianie
sieci wodno-kanalizacyjno-
elektrycznej — płacić będzie
po 50 gr od metra kwadrato­
wego zajętej przez siebie uli­
cy.

Biorąc pod uwagę powyż­
sze wywody — miejmy na­
dzieję, iż wszystkie przedsię­
biorstwa już prowadzące re­
monty, lub które będą czynić
to w przyszłości, mając przed
sobą dwie alternatywy alba
dotrzymać terminu albo pła­
cić karę -— niewątpliwie wy-
biorą to pierwsze... (paw)

Koncerty orkiestry
Armii Czechosłowackiej

Jutro w niedzielę o godz. 12 w

Nowej Hucie — estrada Na Skar­
pie oraz o godz. 18 w ,,Barbaka­
nie” wystąpi 120-osobowa repre­
zentacyjna orkiestra Czechosło­
wackiej Armii Ludowej odznaczo­
na Orderem Pracy oraz żłotym
medalem Expo Brukselskiej.

r.

„Dni Krakowa”... Nic więc dziwnego, że . ulice naszego nUastą
wszerz 1 wzdłuż przemierzają dzle śiątki... setki... tysiące wycieczko-’
więzów. Zwiedzanie zabytków Kra Mowa jest uciążliwe,' ale nie ’u-

prawnla to jeszcze nikogo do siadania na łańcueliu otaczającym
pomnik Mickiewicza. Fot. — J. Lewicki

Wypadki drogowe
W czwartek 18 bm. zdarzyły się

w Krakowie, aż trzy poważne wy­
padki drogowe, w których ofiarą
padly dzieci.

Przy ul. Wielickiej uległ śmier­
telnemu wypaclkowi 11-letni Ale­
ksander Wyżga, zam. przy tej uli­
cy. chłopak jechał na rowerze

tuż za autobusem MPK. Gdy w

pewnym momencie usilowłl on

wyprzedzić autobus, nadjechał z

przeciwnej strony samochód cię­
żarowy ĆZP „Wawel" nr rej. KR

4103, prowadzony przez kierowcę
Edwarda Jańasa. Winę za spowo­
dowanie wypadku ponosi chło­
piec, kierowca samochodu Janas

został jednakże zatrzymany, gdyż
znajdował się on w stanie nie­
trzeźwym.

Przy ul. Konopnickiej motocy­
klista Jan Zbyszewski, zam. przy
ul. Zamojskiego 28/3 potrącił
11-lethlą Helenę Sambórek, zam.

przy ul. Bułgarskiej 14. Dziew­
czynka w momencie, wypadku

przechodziła przez Jezdnię. Dozna­
ła óna ciężkich, obrażeń i obec­
nie znajduje się w szpitalu, z te-

Radni z Budapesztu
w Krakowie

Druga, 30-osobowa grupa
pracowników Stołecznej

Rady Narodowej w Budapesz­
cie odwiedziła Kraków. Goś­
cie węgierscy przybyli do na­
szego kraju — 16 bm. i pozo­
staną w Polsce do 29 czerwca.

W Krakowie zwiedzają zaby­
tki, Nową Hutę, udadzą się też
do Wieliczki. Jednym z celów
pobytu gości jest wymiana do­
świadczeń z pracownikami Ra­
dy Narodowej m. Krakowa W
z-kresie pracy społeczno poli­
tycznej i zawodowej. Pracow­
nicy Stół. Rady Narodowej
Budapesztu wyjadą do Zako­
panego do domu wczasowego
pracowników krakowskiej
Rady.

W sierpniu i wrześniu — 60
pracowników krakowskiej Ra­
dy wyjedzie na rewanżową
wycieczkę do Budapesztu i
nad Balaton, (j)

go co ustaliła na miejscu milicja
wynika, że winę za spowodowa­
nie wypadku ponosi również
dziecko.

Pod mostem u wylotu ul. Blich
i Kopernika samochód marki

„Fiat” prowadzony. p<rzez Józefa

Fryłą, za-m. przy . ul. Trębacza
Ź7a/2 potrącił ll-letniego Andrze­
ja Różyckiego, zam. przy ul. Re­
ja 12. Chłopiec; nie oglądnąwszy
się, zszedł nagle na jezdnię i

Wpadł ha bok samochodu uderza­
jąc głową o szybę. Andrzej Ró­
życki doznał wstrząsu mózgu i

przewieziono go do. szpitala.
Dwa wypadki spowodowane

przez motocyklistów miały miej­
sce w tytn samym dniu na . terenie

woj. krakowskiego. Jadąęy z nad­
mierną szybkością na motorze

25-letni Stanisław Puzon zderzył
Się w Andrychowie z samochodem

ciężarowym. St. Puzon i siedzący
na tylnym siodełku 25-letni An­
drzej Chowaniec ulegli poważnym
obrażeniom. Ofiary własnej lek­
komyślności zostały przewiezione
. do szpitala. W Nowym Sączu To­
masz Fedorowicz, prowadząc mo­
tor w stanie nietrzeźwym, naje­
chał na zamknięty przejazd kole­
jowy,■- doznając również ciężkich
okaleczeń. Niefortunny motocykli­
sta znalazł się w Szpitalu. -(z)f

Hatatnik krakowski
* Wielki Festyn Lotniczy orga­

nizuje Garnizonowy Klub Lotni­
czy w Balicach. Kiedy? Jutro w

godz. od 14 do 22. (W programie
liczne ^attaifceje^i ńie-spotizianki).

Niedzielnym przedstawieniem'
„Boskiej koińedii” Teatr 38 — za­
myka tegoroczny sezon. Pracę
swą wznawia on — 5 września —

polską prapremierą sztuki Arthu­
ra Adamoya pt. „Prof. Taranne",

Naukowe posiedzenie Komisji
Nauk Medycznych PAN odbędzie
się dziś, w sobotę o godz. 13 przy

,ul. Slawsowskiej 17.
£ „Szczerbiec i jego losy” bę­

dą tematem odczytu, który wy­
głosi w poniedziałek, 22 bm o

godz. 18 przy ul. Siennej 16 —

prof. dr Gumowski.

Zabawę dla' dzieci urządza w

najbliższy- poniedziałek o godz.
17,30. Klub TSKZ przy ul. Sław-'

kowskiej 30. '

* Otwarte zebranie Klubu Ta­
trzańskiego PTTK odbędzie się w

.poniedziałek o godz. . 19 przy ul.

Basztowej 6.

Orkiestra ta powstała w 1951

Wysoki poziom artystyczny zespo­
łu oraz wyposażenie w najnowo­
cześniejsze instrumenty pozwala
na wykonywanie utworów zarów­
no klasycznych jak i współcze­
snych. W sumie jej. repertuar o-

bejmuje około 700 utworów kom­
pozytorów czechosłowackich i

światowych, W czasie występów
w Belgii orkiestra Armii Czecho­
słowackiej jako jedyna wśród or­
kiestr wojskowych została odzna­
czona złotym medalem Expo. Po­
nadto otrzymała zloty medal mia­
sta O3tendy. Z końcem ub. roku

zespół przebywał na' tournće ar-

tystycznyęh ..w Zjednoczonej Re-
. publice Arabskiej, gdzie' odniósł

duży sukces. (bz)>-

Jutro
tasowanie nagrM

Już jutro tj.
publiczne loJuż jutro tj. w niedzielę
publiczne losowanie na­

gród w konkursie „Uwaga-
Pożar“, którego rysunki za­
mieszczone były w „Echu”
w drugiej połowie maja br.

Losowanie odbędzie się
na dziedzińcu Krakowskiej
Komendy Straży Pożarnych
Kraków, ul. Westerplatte
19 o godz. 11-ej.

Radzono nad bhp
w zakładach pracyW dniu wczorajszym o-dbyła się

w Krakowie wojewódzka na­
rada aktywu związkowego i ad­
ministracji przemysłowej, poświę­
cona

’

sprawom bezpieczeństwa i

higieny pracy. W czasie narady
omówiono zadania, jakie stoją w

dziedzinie- bhp przed zarządami
okręgowymi związków zawodo­
wych, radami robotniczymi, samo­
rządami, społecznymi inspektora­
mi, prasy oraz dyrektorami
kładów.

za-

Stacje kolejowe
uczestniczą w konkursie

Od dzisiaj do 20 lipca trwa

ogólnopolski konkurs o tytuł
najczystszej, najestetyczniej u-

trzymanej oraz najsprawniej i naj­
uprzejmiej Obsługującej stacji
kolejowej.

Do konkursu zgłosiło się z okrę­
gu krakowskiego (obejmującego
woj. krakowskie i rzeszowskie) 70

stacji wśród nich m. in. stacje
kolejidwe w AndryChówie, Bochni,
Dębicy, Przemyślu, w Nowym Są­
dził, Jaśle, Krościenku, Tarnowie.

W szranki konkursowe stanął rów­
nież Dworzec Główny w Krako­
wie oraz stacja Kraków-Podgó-
rze.

0—9

I
5
i

(

St. inspektor ochrony pracy
Wojewódzkiej Komisji ZZ mgr
Ćwiklińska podkreśliła w swym
referacie, iż nadal wzrasta ilość

wypadków przy pracy i główną
ich przyczyną są wadliwe metody
pracy. Jest to sygnał ąląrmotyy
donoszący o tym, iż nie przepro­
wadza się szkolenia załóg. Dużą
winę za wypadki W pracy pono­
szą dyrektorzy zakładów, k.tór2y
poza produkcją i wykonaniem
planów nie zwracają uwagi na

bhp. Należy więc jak najszybciej
użdrowić tę sytuację. Przedstawi­
ciele przemysłu muszą przeprowa­
dzić rozeznanie potrzeb zakładu

pod względem bhp a tym samym
opracować plan pracy w tej dzie­
dzinie na rok 1960 i lata 1661-65 .

Konkurs organizowany jest z

inicjatywy Redakcji Tygodnika
,,Sygnały” a ,,opiniodawcami” bę­
dą sami podróżni. (lov)

'T1 rzeci konkurs na najlepszą
* grafikę miesiąca zakończo­

ny. Pierwszą nagrodę (wraz
zzakupem pracy) przyznano
art.-plastykowi Stanisławowi
Rzepie za akwarelę zatytuło­
waną „Myśli rogóte”.

po-
Do-
Po-

Spłonęło 14 stodół!
W Żarnowcu w pow. olkuskim

spaliło się w tych dniach 14
stodół. Straty oblicza się pobież­
nie na 400 tys. zł. Przyczyń
żatu na razie ńie Ustaloho.
chodzenia prowadzi. Komenda
wiatoWa MO w Olkuszu.

W Bochni wybuchł pożar w pral­
ni chemicznej należącej do Jana

Curylo. Ogień zniszczył częściowo
znajdującą się w pralni odzież

klientów, poniesione straty się­
gają 30 tys. zł. Jak wykazują
wstępne dochodzenia pożar po*

Obecnie na’ okres wakacji [ wstał od iskry z elektrycznej wy-
— ZPAP przerywa konkurs, i żymaczki. (z)

Teatry
na sobotę:

SŁOWACKIEGO: godz. 19.15

„Horsztyński”. KLUB ZZK: 19.15

„Mąż Foitasiówny ”, — MODRZE­
JEWSKIEJ: 19.15 „Huragan na

Calne”. KAMERALNY: 19.15 „Pies
ogrodnika”. LUDOWY: 19.15 „Ge­
niusz sierocy”. RAPSODYCZNY:
19.15 „Beniowski”. MUZYCZNY:
19.15 „Wiktoria i jej huzar”. —

GROTESKA; 17 „O straszliwym
smoku 1 dzielnym szewczyku,
prześlicznej królewnie i królu
Gwoździku”. TEATR 38: 20.15 „Bo­
ska komedia”. KOLEJARZA: 19
„Tata się żeni”. ROZMAITOŚCI —

nieczynny.
na niedzielę:

SŁOWACKIEGO: godz. 14 „Hal­
ka”; 19.15 „Popas króla jegomo­
ści”. KLUB ZZK: 19.15 „Mąż Fol-

tasiówny". MODRZEJEWSKIEJ:
15 „Porwanie Sabinek”; 19.15 „Ka­
pitan z Kttpenick". KAMERAL­
NY: 14.30 „Skiz’ ; 17.30 „Pies o-

grodnika”. LUDOWY: 11 „Myszy
i ludzie” (przedst. zamkn.); 19.15

„Geniusz sierocy”. RAPSODYCZ­
NY : 19.15 „Róże dla Satyny’ .

—

GROfESKA; 14, 1T „O straszli­
wym smoku i dzielnym szewczy­
ku, prześlicznej królewnie i kró­
lu Gwoździku”. KOLEJARZA: 19
„Tata się żeni”. TEAtR 38 : 30.15

„Boska komedia”.
Pozostałe teatry nieczynnej

KiAa

na Sobotę:
UCIECHA: źcidz. 15.4S. 1S, 30.15

„Rififi” (fr.) . SZTUKA: 15.45, 18,
20.15 „Uc.eczka skazańca” (fr.).
— WANbA: 15.48, 18, 26.15

„Tańczące molo ’

(ang.) .

— WAR­
SZAWA: 15.45. 18, 20.15 „Pik­
nik" (USA). WOLNOŚĆ: 15.45,,
18, 20.15 „Paryżanka" (fr. -wt). —

WRZOS: 15.S0, 17.45, 20: „Alibi”
(NRF). KRAKUS: 15.45, 18, 20.15

„Wyznania hochsztaplera Feliksa
Krulla” (NRF). — ŚWIT: 15.45,
18, 20.15 , Kierowca mimo woli”
(radź.). MAŁA SALA ŚWITU! 15,
17, 19.15 „Krawiec i książę” (czes-
bulg.). ŚWIATOWID! 15.45, 18, 20.15

„Postrach kobiet’’ (fr.). — MA­
ŁA SALA ŚWIATOWIDA: 15, 17,15
19.30 „Czarujące istoty’’ (fr. -wł.) .

ISKIERKA: 17.30, 19.45 „Zbunto­
wana” (ang.). — ZUCH: 15.30, 18

„Dziewczęta z Immenhołu” (NRF).
— AMFITEATR: ok. 21 „Nie­
mowlę na manewrach" (ang.) .

— CASSINO: ok. 21 „Komisarz
i róże” (fr.). CRACOVIA: ok. 21

„Morderca mieszka pod 21-szym”
(fr.). MELODIA: 18, 18, 2Ó „Cud
zdarza Się raz” (Wł.). KLEPARZ:

18, 18, 20 „Minuta zwierzeń” (fr. -

Wl.), .MINlArUWKA; 15,■ 18 Pro­
gram, dla dżi.e.ei;. 17, „Tajemni­
cza 'grota"; 19 „Damski ktawiec”
(fr.) . AKTUALNOŚCI: 15 Program
dla dzieci; 15 „Wyścig ze śmier­
cią”, „Ich pierwszy rejs”, „Kur­
han Bejratt": 17 „Historia jednego
myśliwca” (poi.), 10 „Huzarzy"
(fr.) . SFINKS: 18. 18, 20 „Uwo­
dziciel” (węg.) .

— TĘCZA: 19.30

„Orzeł” (poi.) .

— CHEMIK: 19
„Kto zabił”. ZWIĄZKOWIEC: 17,
19 „Nocny nalot” (anę.). ROTUN­
DA: 18, 18, „Dom pod urwi­
skiem” (węg.) .

— KULTURA: 20

„Na tropie” (fr.) . MIKRO: 17, 19.30

„Agnieszka wśród gangsterów”
(fr.). BALLADYNA: 20 „Edward
i Karolina” (fr.).

na niedzielę:
UCIECHA: godz. 18, 12.30 „Zmy­

sły” (wł.); 15.45, 18, 20.15 „Rififi”
(fi*.). SŻtUKAl 18, 12.15 „O .szó­
stej ńa lotnisku’ (radź.); 15.45, 18,
2Ó.15 „Ucieczka skazańca” (fr.). —

WANDA: 10, 11.15, 12.30 Program
dla dzieci; 18.45, 18, 20.15 „Tań­
czące molo” (ang.). WARSZAWA:

16, 12,15, 15.45,' 18, 20.15 „Piknik”
(USA). WOLNOŚĆ: 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15 „ńaryżahka

’

(fr.-wł.). —

WRZOS: 10, 11.15, 12.30 Program
dla dzieci; 15.30, ’7:45, 20 „Alibi’!
(NRF). KRAKUS: 11, 12, 13 Pro­
gram dla dzieci; 14.48, 17, 19.15
„Dom, w którym źyjemy” (radź.) .

ŚWIT: 10, 11.15, 12.30 Program dla
dzieci; 15.45, 18, 26.15 „Obcy W

domu” (fr.). MAŁA SALA ŚWI­
TU: 15, 17. 19 „Miś Bimbo” (CSR).
ŚWIATOWID: 10, 12 „Zdradliwa
przełęcz” (radź.); 15.15, 18, 20.15
„Póstrach kobiet" (fr.). MAŁA

SALA ŚWIATOWIDA: 18, 17, 10

„Szukam mojej dziewczyny”
(radź.) . ISKIERKA: 11, 13 Program
dla dzieci; 15.45, 18, 20.15 „Zbun­
towana" (ang.). ZUCH: 10.30, 11.45

Program dla dzieci; 15.36, 10

„Dziewczęta z Immenhofu" (NRF).
AMFITEATR; ok. 21 „Niemowlę
na manewrach” (afig.). CASSINO:
ok. 21 „Komisarz i róże” (fr.) .

—

CRACOYIA: ok. 21 „Morderca
mieszka pod 21-szym’. MELODIA:

11, 12.15 Program dla dzieci; 16,
13, 20 „Cud zdarza się raz” (wl.) .

KLEPARZ: 11, 12.30 Program dla

dzieci; 16, 18, 30 „Minuta zwie­
rzeń" (fr.-wł.). MINIATURKA:

16, 11, 12, 13, 14, 15 Program dla

dzieci; 18, 17, 18 „Tajemnicza gro­
ta”; 19 „Damski krawiec” . (fr.) .

AKTUALNOŚCI: 10, 11, 12, 14, 15

Program dla dzićci; 16 „Wyścig
ze śmiercią”, „ich pierwszy rejs”,
„KUrban Bejiran”; 17 „Historia je­
dnego myśliwca”; 19 „Huzarzy”
(fr.). SFINKS: 11, 12, 13 Program
dla dzieci; 16. 18, 20 „Uwodziciel"
(węg.) . BALLADYNA: 17 Program
dla dzieci; 19 „Edward i Karoli­
na” (fr.). doM ŻOŁNIERZA: i3
„Cyrana de fierterac”, TĘCZA:

11 Program dla dźieei; 17.30, 19.38

„Orzeł” (poi.). CHEMIK: 19 „Kto
zabił”. ZWIĄZKOWIEC: 12 Pro?

gram dla dzieci; 17, 18 „Nocny
nalot” (ang.) . ROTUNDA: >6, 18

„Dom pod urwiskiem’ (węg.). —.

KULTURA: 17.30, .20 „Na tropie”
(fr.). MIKRO-: 10.30, 11.45 Program
dla dzieci; 17, ’9.3O „Agnieszka
wśród gangsterów

’

(fr.).

Na sobotę, godz. 16.30: ,,Lecimy
naokoło świata”. >3: ,,Ostrzeżenie”
— rep. 19.30: Dziennik. 19.50: Te.e-

Foto-Wystawa. 20.15: „W obron e .

mojej miłości” — film. 22 .05: Wia­
domości. 22.15: ,,Z gramofonem
pod balkonem” — program muz. -

estradowy.
Na niedzielę, godz. 16.10: ,,Nie­

dziela na Pogorii” — rep. 17t
„Ania i Mania” — film dla dzieci.
19: Dziennik. 19.40: Teleturniej:
„Kto i dlaczego?”. 20.55: „Maski
Arlekina”. Teatr Pantomimy z

Wrocławia.

Wyalawy

na sobotę:
MUZEUM LENINA, ul. Topolo­

wa 5 (godz. 10—18). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE: „Obrzędy i zwy­
czaje ludowe” (9—16). DOM MA­
TEJKI (18—15). DOM SZOŁAY-
SKICH: „Polska sztuka-cechowa ’

(10—15). — BIBLIOTEKA JA­
GIELLOŃSKA: „Wystawa histo­
rycznej książki krakowskiej ob
XV W.” — BIBLIOTEKA
MIEJSKA (Franciszkańska 1):
„Wystawa sztuki introligator­
skiej” (10—13). MUZEUM CZAR­
TORYSKICH (10—14,45). — KRZY-
SZTOFORY Wystawa prac K. Mi­
kulskiego 1 D. Mroza. BRAMA
FLORIAŃSKA: „Dawne warownia
Krakowa” (8.30—15). DOM PLA.
STYKÓW: „Wystawa plastyki nor­
weskiej” (10-18). PAŁAC SZTUKI
1 RYNEK GŁÓWNY 35: „FeStiWal
malarstwa i rzeźby”. AL. MIC­
KIEWICZA 5: „Wystawa szkolnic­
twa Zawodowego”. MUZEUM NA-
RODOWE — SUKIENNICE: „Ga­
leria malarstwa 1 rzeźby nowozyt.
nej”. MUZEUM NARODOWE

(nowy gmach): Wystawa malar­
stwa francuskiego „Od Gaugu na

do naszych czasów" (10—15). MA­
ŁA SALA TEATRU IM. MODRZE­
JEWSKIEJ (Jagiellońska 1): Wy­
stawa rzeźb Vida Jocić — Jugo­
sławia.

na niedzielę:
MUZEUM CZARTORYSKICH

(10—18.45). BRAMA FLORIAŃSKA
(10—14). MUZEUM NARODOWE

(nowy gmach): Wystawa malar­
stwa francuskiego ,,Od Gaugulna
do naszych czasów” (10—20).

... Pozastałe wystawy bez zmian.

l>yźury

na sobotę:
CHIRURGICZNY: Kopernika 21

POŁOŻNICZY; Kopernika 23 IN­
TERNISTYCZNY; Trynitarska 11.
OKULISTYCZNY: Kopernika 33.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.
GRUŹLICZY: dla kobiet; Ska­
wińska 8, dla mężczyzn: Prąd­
nicka 80. POGOTOWIE MILICYJ­
NE tel. 0-7 . STRAŻ POŻARNA
t«l. B -ł. POGOTOWIE RATUNKO­
WE tel. 0-9 . NOWA HUTA: PO­
GOTOWIE MILICYJNE tel. 411-11.
POGOTOWIE RATUNKOWE tel
422-22, STRAŻ POŻARNA, tel.
433-33.

na niedzielę:
CHIRURGICZNY: Trynitarska 11

POŁOŻNICZY: Prądnicka 37. IN­
TERNISTYCZNY: Kopernika 17.
OKULISTYCZNY: Kopernika 17.

Pozostałe dyżury bez zmian.

Słpteki
na sobotę i niedzielę:

Mikołajska, Łobzowska 29,
Stradom 2, Konopnickiej 3, Al. 29

Listopada 17, PI. Boh. Getta 13,
Dzierżyńskiego 36 b. Nowa Huta
Osiedle A-31 bl. 3 -B.

Iładie
na sobotę, 20 bm.:

Godz. 19.00: Wiadornośći. 19,05: U-

niwersytet Radiowy. 19.15: Pióśśhk1,
radzieckie. 19.30: „Matysiakowie
20.00; Gra Ork. PR. 20.50: Radio t-

reklama. 21 .00: z kraju i ze św a-

ta. 21 .27: Kronika sport. 21.40:
Wrocł. Kwintet Rytm. 22 .00: soli­
ści w repertuarze popularnym. —

22.30: ,,Kabaret starszych panów
23.00: Muzyka. 23.50: Wiadomości.
24.00: Muzyka tan.

na niedzielę, 21 bm.:
Godz. 7 .30; Dziennik, 7.40; Melo­

die filmowe. 8.00: Wiedzą sąsie-
dzi jak to siedzi. 8.30: Wiadomości.
8.50: „Radio — Problemy”. 9.0(1:
Fel. Wasilewskiego. 9 .15: Melodie
Lehara. 10.20: Fel. literacki. 16.39:

„Nowe nagrania”. 11.00: „Prze­
jezdny” nowela. 11 .30: Muzyka
ludowa. 12 .04; Wiadomości. 12 .17:
Poranek symfon. 13.10: „Co o tym
sądzą naukowcy”. 13.30: Aud. lite­
racka. 13.50: Koncert życzeń. 15.00:
Dla dzieci aud. słowno-muz. 16.43:
Aud. regionalna. 16.07: Dialogi
krakowskie. 16.27: Fr. Chopin; II

koncert f-moll op. 21 . 17 .00: Wia­
domości. 17 .20: „Zgaduj — zgadu­
la”. 18.50: Melodie tan. 19.09:
Wiadomości. 19.05: Melodie o mó-
fżti. 19.50: „Opowieści Pigmejów ’.
20.00: Muzyka. 20.30: Rewia piose­
nek. 21 .00; Dżiennik. 21.26: Wia­
domości sportowe. 21 .30: „Parna-
sik”. 22.00; Wiadomość! sportowa.
22.40: Gra Poznańska 15-tka Ra­
diowa. 23.00: Utwory kompoz.
duńskich. 23.50: Wiadomości.



Jutro
Polska

Izrael

jEńoMEI Studenci apelują!

Krakowianie
Michel i Monica
debiutują

ww

w reprezentacji

raz z tego, co pokazali na tre­
ningu piłkarze Izraela, demon­
strując bardzo przeciętną tech­
nikę, drużyna polska powinna
niedzielny mecz wygrać”.

•••••••••

"Th

J Z początkiem bieżącego roku bawili w Polsce na za-

4 proszenie studentów Uniwersytetu Jagiellońskiego, stu-
4 denci angielskiego uniwersytetu w Cambridge. W lipcu
4 studenci UJ wyjeżdżają do Anglii ż rewizytą. W skład
4 ekipy wchodzi drużyna piłki nożnej, która rozegra spot-
4 kanie ze sportowcami Cambrigde. Wyjazd 20 osób ko-
4 sztuje sporo — 60 tysięcy zł, które studenci muszą po-
4 kryć z własnych funduszów.

r W tej sytuacji nie ma już funduszów na kupno sprzętu
r s-portowego — ekwipunku dla drużyny piłkarskiej. V/’
r związku z tym Rada Koła AZS przy UJ za naszym po-
r średnictwem zwraca się z apelem do klubowi zakładów
r pracy (przede wszystkim Centr. Handl. Sprzętu Sporto-
r wego i Woj. Zw. Spółdzielni Pracy w Krakowie)
? moc dla studentów w formie
< sportowy drużyny piłkarskiej.

Mamy nadzieję, że apel ten
* wiedzi i sympatycy sportu w

| studentom z pomocą, którą prosimy zgłaszać w sekre-

4 tariacie uczelni (nr telefonu 586-06).

wyposażenia w

nie pozostanie bez

naszym mieście

o po-
sprzęt

odpo-
przyjdą

Kandydaci
do reprezentacji
Hiszpanii

I

i1
!
I

Mający o-dbyć się w Cho­

I
Kadra piłkarzy przygotowującą się do niedziel­

nego spotkania z reprezentacja Izraela rozegrała
ostatnio sparringowy mecz z A-klasowym ^Piastem
Pilczyce wygrywajgę 12:1. Kapitan PZPN Krug był
bardzo zadowolony z formy kadrowiczów. Po spot­
kaniu nie chciał jednak uchylić rabka tajemnicy,
kto będzie ostatecznie reprezentował barwy Polski
w tym spotkaniu.

Ponieważ kilku naszych
reprezentantów wyjechało z

Legią na tournee po Sta­
nach Zjednoczonych sytua­
cja nie jest najlepsza. Po­
ciesza nas jednak fakt, że

reprezentanci
przedstawiają
klasy. PZPŃ
tym spotkaniu
kilku młodych

A oto jak będzie prawdopo­
dobnie wyglądała nasza repre­
zentacyjna jedenastka: Stefa-
niszyn, Korynt, Widawski, Mi-

Izraela nie

najwyższej
zamierza vz

wypróbować
zawodników.

Dokąd pójdawaiy? 1
TENIS

Godz. 15 Korty Cracovii:
Kraków — Kijów

(Spotkanie międzynarodowe)
HIPPIKA

Godz. 16 Strzelnica

(Wola Justc-wska1):
Wiosenne zawody konne

LEKKOATLETYKA
Sodz. 10 Stadion SKS Podgórze:

LZS Marcinkowice
AZS Kraków II

SKS Podgórze
(Trójmecz o mistrzostwo

ligi okręgowej)
TENIS

G*odz. 10 Korty Cracovii:
Kraków — Kijów

(Spotkanie międzynarodowe)
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 18 Boisko Cracovii:
Cracovia — Budowlani Gogolin
(O mistrzostwo I ligi kobiet)

ŻUŻEL
Godz. 11 Tor Cracovli:
Cracovia — LPŻ Zielona Góra

(O mistrzostwo III ligi)
HIPPIKA

Godz. 16 Strzelnica

(Wola Justowskai):
Wiosenne zawody konne

chel, Monica, Nieroba, Tram-
pisz, Liberda, Szarzyński,
Baszkiewicz i Hachorek. Kra­
kowianin Monica zagra w re­
prezentacji za Szczepańskiego,
który wczoraj doznał kontu­
zji.

Reprezentacja Izraela zesta­
wiona zostanie z następują­
cych piłkarzy: Bendori, Amar,
Natania, Reznik, Held;, Mord-
kowicz, Tisz, Menczel, Naari,
Stelmach, Glazer, T. Heldi, G.
Gosian, Almani.

Drużyna Izraela przeprowa­
dziła w piątek na stadionie.o-
limpijskim trening, który ob­
serwowali polscy trenerzy Fo­
ryś. i Koncewicz. Obecny był
również nowo zaangażowany
trener francuski — Prouff.
Zapytany o prognostyki powie­
dział:

„W Polsce jestem pierwszy
dzień, nie znam jeszcze w o-

góle waszych piłkarzy i ich
możliwości. Sądząc jednak po
meczu w Hamburgu, jednora­
zowym oglądaniu treningu Q-

NARCIARZE-BIEGACZE TRENUJĄ
W ZAKOPANEM... NA ROLKACH

Biegacze ZS „Start” Jankowski i Figura
treningu.

li&ge okręgowej

na

s

Rut i Orywał
zwyciężają w Pradze
Na stadionie Armii Czechosłowackiej

Pradze rozpoczęły się wczoraj zawody lekko­
atletyczne o Memoriał Rosicky’egó. Bierze w

nich udział ok. 500 zawodników i zawodni­
czek z CSR, Polski, ZSRR, Bułgarii, Chm
Ludowych i Finlandii. Pizeż cały czas zawo­
dów padał deszcz. Mimo to uzyskano szereg
bardzo dobrych wyników.

W pierwszym dniu zawodów startowało 6
Polaków. Najlepiej wypadli Orywał i Rut,
którzy zajęli pierwsze miejsca. Rut zwycię­
żył w rzucie młotem wynikiem 64,10 m.

pokonanym przez niego polu znaleźli
Mikulin (ZSRR) 61,21

'

60,95 m.

Orywał wygrał bieg
1.49.5 min. Wyprzedził
oraz Sewenkowa (ZSRR) Startujący w

konkurencji drugi Polak
miejsce z czasem 1.52,4 min.

Ożóg startował w bi,egu na 5000 m. Zajął on

drugie miejsce w czasie 14,00,6 min. Bieg ten

wygrał Czechosłowak Jurek — 13.59,0 min.

m i Matousek

W
się

(CSR)

czasie
(CSR)

tej
Jerzy zajął szóste

na800mw
on Salingera

Tarnowie - Garbarnia
i W TELEGRAFICZNYM &

SKRÓCIE |
w - - ------- -- --- -----

◄Dobry poziom zawodów teni­
sowych zależy nie tylko od za­
wodników lecz także m. in. od

należycie przygotowanych kor­
tów. Nawet najlepszy tenisista

grający na żle utrzymanych
placach nie jest w stanie wy­
kazać całej gamy swych umie­
jętności. Wie o tym doskonale

długoletni kortowy Cracoyii
pan Michał. Toteż przed dzi­
siejszym międzynarodowym
meczem Kraków — Kijów po­
święcił sporo nwagi należyte­
mu przygotowaniu placów do

gry. Na zdjęciu pan Michał w

„akcji”.

Najciekawszym spotkaniem nad­
chodzącej serii spotkań ligi okrę­
gowej będzie tarnowski pojedy­
nek Tamovii z Garbarnią. Sąsia­
dujące ze sobą w tabeli rozgry­
wek zespoły (3 i 4 miejsce) wło­
żą na pewno w grę maks murn

ambicji i umiejętności. W pierw­
szej rundzie Tarnoyia wygrała z

piłkarzami ludwinowskimi w Kra­
kowie 2:0 i na pewno nie będzie
ńa swym boisku przeciwnikiem
łatwym do pokonan a.

Leader tabeli gra w Nowej Ru­
cie z Wandą, a Unia Oświęcim w

Chrzanowie z Fablokiem.

W pozostałych meczach spotka­
ją się: Czarni — Beskid, Wieli-

czanka—Koszarawa, Hutnik Trze­
binia — Wisła Ib, Sandecja —

Hutnik Nowa Huta, Korona —

Dąbski, Dalin — Chełmek, Gór­
nik — Metal.

kjorikurenej aeft
mistrzostw Pol-

Zydorczak (O-

pięciu
uybowcowych.
ski prowadzi
strów Wielkopolski).

*

Władysław Skonecki startu­
jący w turnieju tenisowym w

Ba-d Kissingen (Anglia) poko­
nał w ćwierćfinale Alwareż-a

(Kolumbia) 6:2, 4:6, 6.3 . Prze­
ciwnikiem Polaka w półfinale
będzie Meksyk ańczyk — Con-

treras.
*

Bawiąca we Francji drużyna
piłkarska poznańskiego Lecha

rozegrała w Osticourt spotka­
nie z zespołem złożonym z

miejscowych graczy polskiego
pochodzenia (amatorzy i za­
wodowcy), remisując 3:3 (2:1).

łk

W towarzyskim spotkaniu
piłkarskim rozegranym w O-

polu. Wisła przegrała z Odrą
2:3 (0:3).

Mający odbyć się w Cho­
rzowie w dniu 28 bm. mię­
dzypaństwowy mecz pił­
karski Polska — Hiszpanią
wywołuje duże zaintereso­
wanie. Obydwa zespoły
bardzo skrupulatnie przy­
gotowują się do zawodów.
Do kadry piłkarskiej Hi­
szpanii powołani zostali
między innymi trzej piłka­
rze, których zdjęcia zamie­
szczamy poniżej. Przypusz­
czalnie cała ta trójka: —

środkowy napastnik Di Stc-
fano (Real), lewoskrzydło-
wy Gento (Real) i prawy
łącznik Kubala (Barcelona)
— wystąpi w zespole gości
na Stadionie Śląskim.
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wame. Obydwa zespoły
bardzo skrupulatnie przy­
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na Stadionie Śląskim.

DI STEFANO

— I ja byłem tym zdziwiony! Uważałem, że to

jest niesłychany nieporządek. Szczególnie, że zaw­
sze byłem przeświadczony o punktualności moich
ludzi. Byłem rano umówiony z Grovesern i jego
nieobecność wprawiła mnie w wielkie niezadowo­
lenie. Postanowiłem wyciągnąć konsekwencje wo­
bec winnych tego nieporządku. Ale on pierwszy
wyciągnął konsekwencje. Sprawdził, kto miał w

nocy dyżur w centrali. Stwierdził, że dyżur miał
Ashley. Był to wyrok śmierci na Ashleya. Ashley
musiał umrz-eć ponieważ on jeden wiedział, że nie
było wcale pomyłki i że zawiadomił o sprawie w

Maida Vale tylko jednego podinspektora Yardu, nie
dwóch! I dlatego Ashley zginął.

— To jest straszne, sir — powiedział Ullman bez­
dźwięcznie. Gdyby Ashley nie wyszedł wcześniej
po swoją narzeczoną...

— Właśnie — podjął Willburn — właśnie to zgu­
biło zbrodniarza! Nie przewidział takiego drobiazgu.
Nie mógł przecież przypuszczać, że ten służbista
Ashley jest tak zakochany że wcześniej zejdzie ze

służby. To się w umyśle tego człowieka nie mieś­
ciło. Miał wspaniałą fantazję, zimne i mocne nerwy,
ale myślał kategoriami starego zawodowca. Tymcza­
sem Ashley poprosił poprzedniego dnia Heckleya o

zastępstwo. Wyszedł po piąte-j z Yardu i pojechał do
Charring-Gross po swoją dziewczynę. To I-Ieckley
zawiadomił o morderstwie w Maida Vale! Ale tego
morderca nie przewidział.

Willburn przerwał nagle, posmutniał.
— Powiem panu szczerze — podjął z wolna — że

wstydzę się mówić o tym. Byłem tak krótkowzrocz­
ny, że do ostatniej chwili podejrzewałem Ashleya,
choć sam buntowałem się przeciw temu. Niech pan
sobie wyobrazi, że posunąłem się tak daleko, iż dwa
razy jeździłem samochodem z Maida Vale na dwo­
rzec Charring-Gross i obliczałem, czy Ashley zdą­
żyłby pokonać przestrzeń między dokonaniem mor­
derstwa a przybyciem pociągu z Hull. Oczywiście
że zdążyłby, wystarczyło dwadzieścia minut Ale on

MA URICE
S ANDREWS

wcale nie zabił tej Fancy Mioore! Przez cały czas

podejrzewałem, że tam jednak było jakieś wyjście
z tego przeklętego hotelu, choć sto razy obszedłem
każdy kąt i wiedziałem na pewno, że wyjścia nie ma.

Ale żeby skonstruować moje podejrzenia wobec pra­
wdziwego zbrodniarza, trzeba było postawić na gło­
wie całe rozumowanie. Poza tym podświadomie u-

ciekałem od tego. To chyba zrozumiałe. Kiedy Jed­
nak wszystko przemawiało przeciwko Ashleyowi, ol­
śniła mnie myśl, że jeżeli Ashley mógł się okazać
zbrodniarzem, to tym zbrodniarzem może być każdy
inny pracownik Yardu! Nawet pan, Ullman!

Ullman niespokojnie poruszył się w fotelu.
— Proszę szczerze powiedzieć, sir — wyrzekł

cho. — Czy pan mnie też podejrzewa?...
— Nie mój drogi — odparł Willburn i zaśmiał

cicho. — Ostatnio podejrzewałem tylko tych, którzy
mogli być w hotelu od samego początku. Ustaliłem,
że nie mogę ufać własnym ludziom. Jeżeli Ashley, to

każdy inny! Ale kto? Wobec tego kto? I przyjąłem
wariant, ten smutny wariant, że zbrodniarz nie wy­
szedł z hotelu. Pan musiał z niego wyjść, jeżeli pło­
tem pan wszedł z powrotem w towarzystwie kilku
świadków, prawda? Tylko dwaj ludzie weszli tam

pojedynczo: Silas i Groves! A więc ci dwaj! Al-e to

podejrzenie a następnie wyjaśnienie całej s-prawy
przyszło na samym końcu. Przedtem wiele razy my­
liłem się, szedłem jakąś ścieżką dość daleko, by z

niej zawrócić z pustymi rękoma.

ci­

się

GENTO

— Powiem panu prawdę, Ullman! Zaczynam wie­
rzyć na stare lata w potęgę intuicji i podświadomości.
Wszystko skrystalizowało się we mnie niejako bez
udziału mojego najsilniejszego oręża — logiki. Do­
piero potem, kiedy poznałem wszystkie fakty, logika
okazała się pomocna w konstruowaniu obrazu wyda­
rzeń. To co przeczuwałem niejasno, okazało się pra­
wdą. Pamiętam dobrze, że podczas jednej z naszych
rozmów obserwowałem wychodzących z gabinetu, z

tego gabinetu — Silasa i Grovesa. Pomyślałem wte­
dy, że mają potężne bary, jak siłacze, jak tragarze.
Pomyślałem, że ich plecy są doskonałym celem dla
dobrego,Strzelca. I jednocześnie pomyślałem przez
ułamek chwili, że takie ramiona muszą być straszne

kiedy oplatają swoją ofiarę. Były to wszystko dziwne
myśli, przed którymi cofałem się, które uważałem
za absurd.

Ciągle na coś liczyłem i sam nie wiedziałem na co!
Wierzyłem, że stanie się coś, co wyjaśni zagadkę do
końca. Każdy szczegół przyjmowałem właśnie za to

wyczekiwane rozwiązanie i zawodziłem się hanieb­
nie. Niech pan pamięta, że działałem w zupełnych
ciemnościach. Nie miałem absolutnie żadnej koncep­
cji. To pan jest mistrzem koncepcji, Ullman! Ja nie
mam. Ja nie mam do nich zaufania. Wiedziałem, że
w coś muszę uwierzyć, że czegoś muszę się uchwy­
cić. I właśnie wtedy w Shottlee uwierzyłem w winę
Ashleya. Byłem tym złamany, ale zrozumiałem, że
to jest moja ostatnia droga do prawdy. Sprawa ry­
sowała się dosyć wyraźnie. Przyjąłem, że Ashley był
kochankiem Fancy Moore. To była bardzo interesu­
jąca kobieta. Mogła go oczarować. Miała tak dużo
pieniędzy. Niech pan zwróci uwa.gę na fakt, że na­
prawdę była kochana przez dwóch mężczyzn i była
kochanką trzeciego. Ci dwaj, Sedge i Nicky, od da­
wna o nią rywalizowali.. Nienawidzili się wzajemnie.
O tym powiem zresztą później. Część tych wydarzeń
pan dokładnie zna. Ten trzeci, jej morderca, był
przez kilka lat jej kochankiem.

{Ciąg dalszy nastąpi) 1

KUBALA

Zakaz boksu
w Anglii?

Premier Macmillan odpowie dzii
w Izbie Gmin na interpelację po­
sła Labo-ur Party — Hammerwilla,
który w swym wystąpieniu doma­
gał się wpre-wadzenia w

zakazu uprawiania boksu,
merwill szczególnie ostro

kowal kilkunastorundowe
bokserów zawodowych.

Anglii
Ham-

zaata-

walki

>

wyścigZapowiadany na jutro
motocyklowy, będący dl elimina­
cją do wyścigowych mistrzostw
Polski — strefy południowej zo­
stał odwołany.

Jak nas poinformował przedsta­
wiciel PZM-otu p. Hodzyński nie
przyjechali również żużlowcy z

Ostrawy, tak więc i zawody żu»

żlowe Svazarrr — Wanda nie doj­
dą do skutku.


